Wydanie wieczerowe. (6 kolumn) 


Sobota 29 Kwietnia 1916 r. 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSĘ 
Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mk. kwartalnie 3 Mk,, 


miesięcznie 1 Mk. 


Za odnoszenie do domów 20 fen, miesięcznie, 


Wychodzi. codziennie po południu. 


cii sai ba FA 


Na wczorajszem posiedzeniu Komi- 


tetu obchodu 3 maja ułożony został po- 


rządek dnia. Projektowanego poprze- 
dnio odprawienia mszy pod  gołem nie- 
bem na Targowym placu przed wyru- 
szeniem pochodu zaniechano. 

O godzinie 8 i pół we wszystkich 
kościołach katolickich odbędą się uro- 
gzyste nabożeństwa z przemówieniami 
dla szkół i zebranej publiczności. O g. 
9 i pół odbędzie się solenne nabożeń- 
stwo z asystą całego duchowieństwa i 
przemówieniem duchowieństwa w ko- 
Ściele św. Krzyża. Jednocześnie odbędą 
się uroczyste nabożeństwa i modły w 
świątyniach innych wyznań według u- 


znania duchowieństwa i w godzinach - 


przez Nie wskazanych. 

- Punkfualnie o godz. 
pochód z Targowego Rynku i przejdzie 
ulicami Targową, Srednią i Piotrkowską 
aż do kościoła św. Stanisława. Kostki. 
Sygnałem wyruszenia pochodu . będzie 


odegranie przez heroldów hejnału, który 


następnie kilkakrotnie w różnych miej- 


scach będzie powtarzany. Czoło pocho- 


du.zajmie sztandar narodowy i dwie na- 
rodowe chorągwie, poczem pójdą szkoły 


elementarne, najpierw podległe delega-- 


cji szkolnej, ustawione przez, całą sze- 


rokość ulicy szkołami kolejnością nume- 


rów szkół, następnie pójdą szkoły ochron 
i elementarne szkoły różnych instytucji, 
wreszcie szkoły fabryczne — wszystkie 
szkoły pod dozorem i opieką swego na- 
uczyciełstwa—szkoły, oprócz szkół pod- 
ległych] delegacji szkolnej, winne jeszcze 
piśmiennie dziś lub jutro zameldować 
się do biura Komitetu (Andrzdja 5$—Sto- 
„warzyszenie techników), podając ogólną 
ilość dzieci. Dzieci młodsze wiekiem 
wogóle z pochodu winny być usunięte. 

- Następnie pójdą szkoły średnie w 
pełnym komplecie za wyłączeniem dro= 
bnych dzieci, najpierw szkoły żeńskie 
„następnie szkoły męskie, ustawione przez 
całą szerokość ulicy kolejnością szkół 
według porządku przyjętego wczoraj na 
konferencji kierowników szkół i przed- 
stawicieli nauczycielstwa. Szkoły, które 
w konferencji tej nie przyjmowały udzia- 
łu, a chcą wziąć udział w pochodzie, 
winny zameldować się piśmiennie, po- 
dając ilość dzieci w prezydjum  Stowa- 
rzyszenia nauczycieli chrześcijan lub w 
biurze Komitetu dla zarezerwowania i 
"dla nich miejsca. 

Wszystkie szkoły będą pod opieką 
swego. nanuczycielstwa. Każda szkoła bę- 
dzie miała sztandar lub chorągiew o bar- 
wach narodowych; niesienie przez dzieci 
małych chorągiewek nie jest pożądane.. 

Następnie pójdą heroldowie, 
grać [będą hejnał, Następnie Komitet 
Obchodu 3 Maja w komplecie. Następnie 
duchowieństwo katolickie, —następnie Opie- 
kuńcza Rada Okręgowa Łódzka w komple- 
cie. : Następnie duchowieństwo wyznań e- 
wangielickich. Poczem Rada Opiekuńcza 


miejska Łódzka w komplecie. Poczem du- 


<howieństwo wyznania mojżeszowego. Na- 


stępnie delegacje stowarzyszeń, instytucji, 


Stronnictw. i t. p. 

< Każda delegacja winna sę składać 
najwyżej z dziesięciu osób, winna zameldo- 
wać się najpóźniej w poniedziałek między 
10—12 w biurze Komitetu, gdzie będą wy- 
dane karty, które będą służyć jedynie na 
pochód. gdyż do kościołów na nabożeń- 
stwa źadne karty wydawane nie będą. Na- 
stępnie pójdą cechy w komplecia ustawio- 


11 wyruszy 


-dzewie nazwać 


którzy. 


Z dodatkiem Cena 6 fon. 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jan Grodek, 
edakcja 1 dministracja= Przejazd X 8, otw: d j d 9 
R vo 7 wiecz., s niedziele i święta od 12 do 6. e: 


Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10-ej do 2-ej. 


Rękopisów nadesłanych redskcja nie zwraca. — Rękopisy 


bez zastrzeżenia honorarjum uważa się za bezpłatne. 


ne przez całą szerokość ulicy według star- 
szeństwa -lat istnienia cechów, najpierw 


więc pójdą cechy najmłodsze latami ist- 


nienia, a później starsze. Cechy będą z 
chorągwiami swemi i narodowemi. Na- 
stępnie pójdą wszyscy mieszkańcy Łodzi 


pilnie przestrzegając aby nie iść zwatią._ 


nieporządńą masą, lecz ustawiając się tzę* 
dami po kilkanaście osób, zajmując całą 
szerokość ulicy, lecz nie zajmując chodni- 
ków, które bezwzględnie przez przyjmują- 
cych udział w pochodzie nie powinny być 
zajęte. Straż bezpieczeństwa we-liczbie kil- 
kuset będzie stanowić straż ogniowa i o- 
bywatele oznaczeni specjalnemi przepaska- 
mi na lewym ręku. Gdyby jakie delega- 
cje chciały stosować dła swych członków 
odznaki, winny bezwzględnie usunąć opa- 
skę dla swych członków. Kierownictwo 
nad strażą objęli pp.: inż. Wagner, A. 
Lindner. i adw. Kamieński. ż 


W. czasie przemarszu Pochodu bedzie 


wstrzymany ruch tramwajowy. Równole= 
gle z pochodem, ulicami Południową od 
Targowej, Wschodnią, Dzielną i Mikołaje- 
wską będzie podążać karetka Pogotowia 
Ratunkowego. 

Szkoły winny się stawić na pochód 


| ulicami przyległemi do Targowej, gdyż idąc 


na czele pochodu ustawione będą począ- 
wszy od wylotu ulicy Targowej na ulicę 
Średnią. Szkoły do kościoła św. Stanisła- 
wa Kostki przy zakończeniu pochodu nie 


wejdą. Zakończy pochód wejście do ko» 


ścioła św. Stanisława, gdzie zostanie wmu- 
rowana pamiątkowa tablica, oraz wmuro- 
wana puszka z aktem odnośnym stwier- 
dzającym uroczysty obchód rocznicy 3-go 
Maja. 

Delegacje, które chciałyby akt ten 
podpisać, winne zgłosić się do biura Ko- 
mitetu we wtorek między godziną 9 — 12 
rano. Na pamiątkę dnia tego uchwałono 
również przyjąć wniosek Dr. Skalskiego, 
aby bezimienny dotąd nowy park na Wi- 
parkiem 8 Maja. Odtąd 
park ten będzie nosił miano Parku 3 Ma- 
ja. Odnośny wniosek Komitet złoży Ra- 
dzie Miejskiej. : 


* * 

Do udziału w pochodzie już się za- 
meldowało Komitetowi wiele Delegacji, w 
pierwszym rżędzie Opiekuńcza Rada Okrę= 
gowa, następnie Komitet giełdowy, Urząd 
starszych Zgromadzenia kupców, wiele ce- 
chów i t. d. M 


Na odbytej wczoraj konferencji przed- 
stawicieli szkół Średnich uchwałono nie e 
rządzać obchodów szkolnych w lokalach 
szkół w Środę, 
wtorek, lub czwattek. 

* ź * 

W różnych częściach miasta odbędzie 
się szereg odczytów o Konstytucji 3 maja, 
Adresy i prelegentów wkrótce podamy. 


| sk 
Dowiadujemy się, że Delegacja szkol- 
na przy magistracie zakupiła 1000 miejsc 
dla dzieci szkół elementarnych w teatrze 
przy ul. Cegielnianej 68 na przedstawie- 
nia popołudniowe. A 
` * 
- Drugie uroczyste przedstawienie w 
teatrze Polskim przy ul. Cegielnianej, od- 
będzie się o godz, Th wiecz. 


Jak się dowiadujemy, "gmina żydow- 


ska postanowiła przyjąć udział w obcho-=- 


dzie. 


natomiast przenieść je na ; 


= = 


* 

W roku bieżącym upływa 125 lat 
od chwili, gdy w przededniu zgonu, na 
chmurnym niebie naszego życia pań- 
stwowego zaświfała nowa, promienna 
zorza nad Polskąl 

Dziś, gdy z morza krwi i łun po- 
żarnych, wśród huku armat, w zgiełku 
bitew odradza się myśl o wolnej Polsce, 
—pamięć 3 maja musi być szczególnie 
świętą. 

Obchód publiczny rocznicy musi 
być powszechnym ślubem narodu wobec 
Ojczyzny na życie twórcze i ofiarne! 

dniu 3 maja winno szczególną 
rozwinąć pracę nauczycielstwo nasze, 
pomne wskazań przeszłości, że „jaką so- 
bie wykształci młodzież, takich będzie 
mieć Rzplta obywateli“. 

I dlatego polskie Kursy pedagogi- 
czne Wydziału szkolnego Magistratu m. 
Łodzi podejmują szereg prac przygoto- 


_wawczych, organizując uroczysty obchód 


we własnym lokalu. 
Do udziału w pracach tych zarząd 


-polskich Kursów Pedagogicznych wzywa. 


wszystkich swych słuchaczów. _ 
hcemy przez to ułatwić nauczy” 
cielstwu szkół elementarnych zebranie 
odpowiedniego materjału, któryby mogli 
podać młodziutkiej dziatwie naszego mia- 
sta w uproszczonej i ubarwionej postaci. 

Niechaj w pochodzie narodowym 
po ulicach Łodzi nie zbraknie wieloty- 
sięcznej rzeszy naszej dziatwy szkolnej, 
która w ten sposób zaświadczy wobec 
wszystkich obywatelskie, zdrowe tenden- 
cje wychowawcze naszego nauczyciel- 
stwa łódzkiego. 

Niech poezja, wpleciona w treść 
uroczystości majowych i pogadanek po 
szkołach, odtworzy wybitne momenty 
działań i zmagań przeszłości naszej; nie- 
chaj młodzież i dzieci chwytają pamię- 
cią słowa z natchnienia płynące — nie- 
chaj biorą czynny udział starcy i mło- 
dzi w obchodzie rocznicy wiekopomnej, 
aby mocno w umysłach i sercach wszy- 
stkich utrwaliła się nadzieja wschodu 
słońca promiennego, aby wszyscy oby- 
watele tej ziemi odózuli „dawne serca 
bicie“, tęsknotę słów wielkiego poety: 

„kej! naszym krzywdom granica“! 

—— 

Program prac przygotowawczych i 

uroczystości. 


1) Sobota, g. 6 wiecz.—Wykład me- 


todyczny prof. Swidwińskiego: 
„Organizacja obchodów rocznic na- 


rodowych po sżkołach — jako doniosły. 


czynnik wychowawczy”. 

2) Wtorek, g. 6 wiecz.—Wykład prof. 
Remiszewskiego „O konstytucji majo- 
wej“, 

3) Sroda, g. 8 ranc—Udział w po- 
chodzie. 

4; Sroda, g. 6. wiecz.—Obchód uro- 
czysty w lokalu Kursów— Dzielna 44, 


Kronika_ polityczna. 


W sprawie noty a.merykań 


skiej. 
Ambasador Gerard u cesarza. 
Ambasador amerykański, Gerard, udał 
się w cżwartek wieczorem na audjencję do 
cesarza do wielkiej kwaiery głównej, gdzie 
od środy znajduje się kanclerz państwa i 
szef sztabu admiralskiego marynarki, 
Można przypuszczać, że obecność 
ambasadora na miejscu, gdzie się rozstrzy- 
ga odpowiedź Niemiec na notę amerykań: 
ską, ułatwi i przyspieszy ostateczną re- 
dakcję tej odpowiedzi, - 


Rok V. — AB 117. 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3-ej stronicy wśród tekstų za wiersz lub jege 
miejsce 1 Mk. reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fom 
nekrologia 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za wyraz. 


Każde ogłoszenie najmniej 40 fen. 


KOLONJA, 28 kwietnia, „Vos. Zig.” 
pisze: „Kósnische Zeitung“ podaje nastę- 
pujące uwagi uczonego amerykańskiego, 
Euwina Clappa, w sprawie noty prez, Wil- 
sona: Kiedy ogłoszone zostało określenia 
terenu wojny, rząd amerykański poznał zas 
raz niebezpieczeństwo i wystosował ostrą 
notę do Niemiec, w której ostrzegał, żeby 
pod żadnym pozorem nie atakowały okrę« 
tów amerykańskich i nie narażały Życia 
obywateli amerykańskich, Równocześnie 
zdawało się, że do pewnego stopnia uzna” 
jemy stanowisko niemieckie, Wystosowąw« 
liśmy zatem wspólną notę do Anglji i do 
Niemiec, w. której proponowsliśmy Angjji, 
żeby zarzuciła swój plan wygłodzenia, a 
Niemcom, żeby przestali prowadzenia wal- 
ki podwodnej, i żeby obie strony wojujące 
nie zakładały min na pełnem morzu. Jake 
że się tedy zachowały oba rządy, niemiecki 
i angielski, wobac propozycji amerykań» 
skich z lutego 1915 r. | 

Nota niemiecka przyjęła je w zasą= 
dzie w większej części. Anglja przeciwnie 
w d. 15 marca, a więc po ogłoszeniu blo» 
kady, wręcz je cdrzuciła, O nadużywaniu 
flagi za strony anglików posiada rząd amea 
rykański obszerny materjał urzędowy, a, 
jednak nie zaprotestował przeciwko temu, 
tak jak teraz przeciwko Niemcom. Nie od 
rzeczy więc będzie przypomnieć deklaracją 
neutralności Wilsona z dnia 19 sierpnia 
1914 r. Niewątpliwie dziś jeszcze naród 
amerykański pamięta owe słowa Wilsona 
i życzy sobie, żeby się rząd amerykański 
do tego zastosował. 


Zaproszenie na dwór 


„cesarski. 

WIEDEŃ, 28-go kwietnia. U mini 
stra spraw zagranicznych odbyło się przy- 
jęcie, na które otrzymali zaproszenie na 
dwór cesarski między innymi: ambasador 
niemiecki z personelem ambasady, przed: 
stawiciele Bawarji, Saksonji, przybyli z 
Berina delegaci rządu niemieckiego, dalej 
austrjacki prezes ministrów z niektórymi 
członkami gabinetu i ministrowie węgier: 
scy. 


Wyjazd konsulów z Salonik. 

WIEDFN, 28-go kwietnia. Z Aten 
donoszą: Konsulowie: amerykański, holen- 
derski, rumuński i hiszpański, przebywa- 
jący dotychczas w Salonikach, zwrócili się 
do swoich rządów o pozwolenie opusz- 
czenia Salonik, a tymczasem przenieśli się 
do Aten, gdzie zamierzają osiedlić się do 
czasu, dopóki w Salonikach trwać będą 
operacje wojenne. 


Bomba na poselstwo bufa 


garskie w Atenach, 

ATENY, 26 kwietnia. Wozoraj na krów 
tko przed północą jacyś nieznajomi wsadzili 
przes drzwi okratowane poselstwa bulgar- 
skiego bombę w zamiarze zepchnięcia jej wee 
wnątrz przez ókno piwniczne, co sią jednak 
nie udało. Za pomocą lonta spowodowano 
eksplozję bomby, w skutek czego powypadae 
ły szyby w oknech i utworzyła się wyrwa 
w podłodze cementowej, zresztą więcej szkód 
nie było, 

Foaeł Pasarow i personel poselstwa już 
spali. Aresztowano dwóch podejrzanych, 
znajdujących się w chwili eksplozji na ulicy, 
Rano tego samego duia strzelił wenizelista 
Gyparis w lokalu publicznym do kretończy» 
ka Papadakisa, który przerwał ostatnie gge 
branie venizelistów. Z pięciu kul trafiły dwie, 
rany nie są Śmiertelne, | 

Niedawno powiedział pewien polityk 
greski: Nie udało się venizelistom i zwolene 
nikom ozwórporozumienia podżeganie nag 
przeciwko Bułgarji i państwom centralnym, 
dlaczegoż by teras nie mieli próbować nas 
kłonić Bułgarję i państwa centralne do akcji 
przeciwko nam? 


Położenie w Irlandji. 


LONDYN, 28 kwietnia. Reuter: W Izbie 
gmin zakomunikował Asquith, że pozożenie 
w Irlandji wciąż jeszcze jest poważne, Wi- 
„docznie wszezyna się t zw. ruch powsiańe 
©zy,ł szczególpie na zachodzie kraju. Nad 
oala Irlandją ogłosi mię bezzwłocznie stan 
gblężenis. Gen. Sir John Maxwell otrzyma 
psłnomocaiotwa do sgniecania powstania, Ca 
do przyczyn powstania wdrożone zostanie 
szczegółowe śledztwo, 


Glosy prasy angielskiej o ataku 
ma wybrzeże Anglji. 


LONDYN, 28 kwietnia, „Daily Chro- 
nicle? donosi z Lowestoft, że tylko kilka do- 
"mów  zniazezonych zostało przy ataku na 
port. Strzały krążowników niemieckich sto» 
sunkowo małe wyrządaiły straty. Kilka go- 
eisków zualeziono pod Oulton Brood i Carl- 
ton Colrilie. Lowestoft otrzymało najwyżej 
49 strzałów.  Ostrzeliwanie przerwane w 
chwili, gdy brytyjska lekka eskadra zjawiła 
się z południa, 

Według innego doniesienia ludność prze: 
budziła się rano hukiem armat, Widziano 
5 krążowników, W odległości 10 mil dały 
okręty egnis, każdy conajmniej 10 strzałów, 
w tem kilka |I2-tałowych. Dużo strzałów 
przelesiało nad miastem. Ludność szukała 
mmiejse ochronnych, gdzie się dało. Najwię- 
£ej szkód poniosła dzielnica robetnicza. We» 
dług doniesienia policji w Lowestoft 4 lue 
dzi padło ofiarą bombardowania. 

; Straty ograniczają się do zniszczenia 
Hkilku składów i domów. 

„Daily Mail* donos; Okręty niemiece 
{kie dały ognia do zbliżającej sią eskadry 
angielskiej i odjechały w kierunku wschod- 
inim. Gdy admirał niemiecki spostrzegł, że 
anglelskie siły bojowe były słabsze—nawró- 
feil. Rozpoczął się prawdziwy deszcz pocie 
,Eków, Po obu stronach trafisne. Morze 
(wskutek eksplozji granatów tak się wzbu- 
jrzyło, że pokrywała je piana. Nagle spo» 
gtrzeżono zbliżający się szybko hydroplan, 
który widocznie przyniósł jakąś wiadomość, 
bo niemcy natychmiast z wielką szybtością 
4djechali na wschód i na półnoę, 


Skutki bombardowania. 


MEDJOLAN, 28 kwietnia. „Corriere 
¡della Bəra” donosi, iż wskutek bombarde- 
iwania w Yarmouth i Lovestoff legło w grue 
zach 240 domów. Korespondent tej gazety 
jwyraża zdziwienie, że urzędowe donies'e= 
nia angielskie podają jedynie 4 Indzi za- 
ibiigch i 12 rannych. 

ROTERDAM, 28 kwietnia, Podczas 
osirzeliwania Luvestoff jeden z granatów 
ugodil w parowiec angielski „F. D, Lam- 
ber", klóry stangi w rlemieniach. Pożar 
„zdołano jednak stłumić, 


Ataki CGiemenceau na Bngiję. 


PARYŻ, 28-go kwietnia. Clemenceau 
jzajmuje się w artykule p. t. „Kwestja cza- 
(su, Przepuszczonym przez cenzurę, af- 
jgielskim systemem rekrutującym. Watpi 
iw potrzebę tainego posiedzenia wobec nie- 
(możliwości utrzymania w sekrecie takich 
li zw. tajemnic. Zarzuca Asquithowi brak 
|stanowczości, który jest godnym pożało- 
jwania, zwłaszcza, że pilne poirzeby wuma- 
YEN DARCY JOD WDRO ET E POR OZ 


e AA R A TY r 


0 OKE NOTA EP O PO OE AO A ZOE AE PAZ POETY TYPE I 000 AA ATE 


gają ducha sianowczego. Jedyne pytanie 


jest „zwyciężyć lub umrzeć”. Chcąc zwy- 


ciężyć trzeba juź dziś poczynić wszelkie 
przygotowania i tọ w szybkim tempie, 
ażebyśmy byli w stanie doprowadzenia 


walki do końca. Anglia ujęła w wielkim- 


stylu kwestję armat i amunicji; pozostaje 
teraz nie mniej poważna kwesija wojska. 
Go nam przyniesie jutro? Musimy być 
gotowi na wszystko. My dajemy wszyst- 
kich naszych mężczyzn i nikt nie wątpi, 
że wy zrobicie to samo. Chodzi tylko o 
to, żeby to uczyniono zawczasu, Ażeby» 
śmy się nie przeliczyli, zacznijmy zaraz. 
Jest to pilna kwestja czasu. 


Wojsko rosyjskie w Angliji 


„Breslauer General-Anzeiger" donosi, 
iż niezależnie od tych oddziałów, które wy- 


iądowały w Marsylji, kilka oddziałów ro- 


syjskich wylądowało również w Anglji, 
skąd mają być przewiezione do Havru, a 
stamtąd na front francuski. 


Gios Przybyszewskiego. 


MONACHIUM, 28 kwietnia. „Miin- 
chner Neueste Nachrichten“ zamieściły ar- 
tykuł Stanislawa Przybyszewskiego p. t. 


„Od ludu do indu", w którym autor wy= 


kazuje konieczność dojścia do porozumie- 
nia pomiędzy Polakami a Niemcami. 


Resjanie w Salonikach. 
KOLONIA, 28 kwietnia. „Kölnische 
Zig.“ dowiaduje się przez Zurich: Według 
„Informaziona” oddział wojsk rosyjskich 
uczestniczyć ma pod Salonikami, bez wzglę: 
du, czy układ z Rumunją co do przemar- 
szu wojsk rosyjskich dojdzie do skutku. 
Ostrzeżenie przed optymi= 
ZMe rt. 
LONDYN, 28 kwietnia. „Daily Nawa” 
donosi z Waszyngtonu, iż departament pañ- 
stwowy ostrzegł korespondentów gazet 
przed nadmiernym optymizmem. Prezydent 
zarządził dzisiaj przeprewadzenie canzusu 
przemysłowego Ra wypadek wojny, oraz 
przeprowadzenia śledztwa, czy Feliks Diaz 
i Villa nie są pepierani przez Niemeów. 


Dia czego koalicja nie mes 
że zawrzeć pokoju? 
Znany publicysta i polityk niemiecki, 

dr. Paweł Rohrbach, w najnowszym nume- 
rze „Hilie", wskazując na cele wojenne 
koalicji, dowodzi dla czego nie mogą pań- 
stwa czwórporozumienia zawrzeć obecnie 
pokoju. 

Dla Włoch zwycięstwo Niemiec ozna- 
czałoby zupełne rozbicie i rząd włoski po- 
stawiioby przed sądem indu. 

Francja w razie niepomyślnego poko- 
ju straciłaby do 20 miijardów, pożycze- 
nych Rosii, oprócz tego musiałaby zapla- 
cić własne koszty wojenne, szkody i stra- 
ty i zapłacić odszkodowanie Niemcom, Sta- 
nawiłoby to sumę, która nawet dla tak bo- 
gałego narodu, jak iracuski, byłzby stra- 
szliwie wysoką. Francja straciłaby ież bez- 
powrolnie nadzieję odzyskania Alzacji i 
Lotaryngji i musiałaby zrezygnować z ma- 
rzesia o ponownem objęciu kierowniczej 


, roli w Europie. 


Co będzie z Anglią, jeśliby zw 


Echa tygodniowe. 


Po świętach. — 3 maja 
„ROZaczkÓTW". — Jibi 
iezsz Sionkiewicza—Q goa 
dzing wcześniej.—Pod adre- 
sem kawiarni. 


+ Sa 
M 
N 


i Minęły święta uroczyste bez zwy” 
„tych gorączkowych przygotowań, minął 
i tydzień poświąteczny—cicho, spokoj- 
nie, poważnie. 

l inaczej być nie mogło. 


momencie kataklizmu dziejowe-. 


go, jaki nawiedził nasz kraj, nie pora 
jest na śmiech i wesele. Na myśl o zgli- 
szczach tysięcy wsi spalonych przez 
:wroga, a jeszcze większej ilości współ- 
rodaków, uprowadzonych jak w jassy:, 
jak gdybyśmy żyli w wiekach średnio- 
„wiecznych, głęboka zaduma smutku osia- 
dia na licach naszych, kirem żałoby sno- 
wiła dusze nasze. i 
tuchą jeno napełnia nas nadzieja 
na śŚwietlistsze jutro, że z łuny poża- 
rów, Z pożogi wojennej, z oceanu krwi, 
która pr esiakła ziemia nasza, ta, „któ- 
wa nie zginęła" odrodzi się, jak feniks 
iz popiołów, że ujrzymy ją znowu zmar- 
|iwychpowstałą w błaskach słonecznego 
królewskiego ma'estatu. 
_ „Ducha narodu skować można, ale 
nigdy zamordować. 
3 Sądził wschodni najeźdźża, Że jeśli 
imion „pohaterów za wolność Ojczyzny 
zabroni nam wymawiać, że jeśli każe 
zapomnieć © promiennych dniach na- 
szej przeszłości, to pokolenie za poko- 
leniem będzie coraz bardziej niewolni- 
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lem, aż wreszcie wyżenie z 
swych serc i umysłów nadzieję lepszej 
Przyszłości, zapomni o wiekopeomnych 
tradycjach. 

Omylił się. 

Pełna poświęceń, bezgraniczna mi- 
tość ziemi rodzinnej i ideałów narodo- 
wych, żywie w każdem sercu polaka. 

Nadchodzi 3 maj. 


Warszawa zapowiada uroczysty ob- 
chód rocznicy, która nimbem chwały 
okryła naród cały. Władze okupacyjne 
chętnie udzieliły swego zezwolenia. 

_ O fakcie tym, który dowodzi wyso- 
kiego rozumu politycznego, polacy nie 
zapomną. 

Cały naród niewątpliwie wszędzie 
da w dzień rocznicy konstytucji 3 maja 
wyraz swoim uczuciom. I Łódź sposobi się 
do pełnego gedności obchodu rocznicy 
będącej najjaśniejszą kartą w dziejach, 
sitączającej się w przepaść intryg, Rze- 
czyposrelitej polskiej. 

Nie będzie w tym roku stosowa- 
nych przez administrację rosyjską pod- 
stępnych aresztewań, nie ujrzymy na- 
pewno w dniu uroczystym ani słory 
szpiciów, kręcących się i węszących po 
ulicach miasfa, nie ujrzymy również 
czynnych patro” kozaczków.. 

I jeszcze jedno święto przypada w 
nadchodzącym tygodniu. 


Dnia 5 maja upływa 70 lat od uro- 


dzenia się Henryka Sienkiewicza, nai- 
większego plastyka i największego arty- 
sty w dziedzinie twórczości literackiej, 
jak powiada Piotr Chmielowski. sa 

Można się nie godzić na aż nazbyt 


umiarkowane przekonania polityczne au- 
tora „Ouo vadis”, można je krytykować, 


GAZETA ŁÓDZKA 


ły Niemcy? — zapytuje Robtbach. Kanał 
jest najkrótszą drogą, prowadzącą | 
do oceanu Indyjskiego, dokoła kiórego ro- 
złożone są głównie kraje światowego mo- 
carstwa angielskiego. Tylko Kanada leży | 
na uboczu. Jeśli rezultatem wojny będzie 
trwałe przymierze polityczne, gospodarcze | 
i wojskowe pomiędzy Niemcami a Wscho- 
dem i sprzymierzona ta potęga owładnie 
tak Bosforem, jak i kanałem Sueskim, to 
wtedy Anglja musiałaby wysyłać swe stat- 
ki naokołe przylądza Dobrej Nadziei. 
Sprzymierzeni zaś rozporządzaliby tymcza- 
Taką klęskę — 
twierdzi Rohrback—byłoby dla Augiji bar- 
dzo trudno znieść, byłby to dła niej ko- 
niec, ma co wskazują ostatnie mowy an- 
Obawa ta naturalnie jest tak 
wielka, iż Anglicy wytężają wszystkie siły 
aby do tego nie dopuścić. 

Podobnie ma się sprawa z Rosją — 

twierdzi Rohrbach, — Wywóz zboża z te- 
go państwa musi odbywać się przez Bo- 
Od tegu, czy rosyjskie 
zboże w dostatecznej ilości będzie prze- 
wiezione przez tureckie cieśniny morskie, 
załeży biłans płatniczy Rosji, jej gospo- 
darka finansowa, kredyt, a z tem także 
Z powodu Konstantyno- 
pola i Gallipoń Rosja rozpoczęła wojnę; 
wraz z nadzieją zwycięstwa znika również 
możność uzyskania cieśnin morskich. 
Wszystkie oliary straszliwej wojny 
byłyby daremne, a nawet Niemcy i Turcja 
jeszcze silniej usadowiłyby się nad Bosio- 
rem, niż przedtem, 
Jest ta — twierdzi Rohrbach — pe- 
wiiego rodzaju fatalnością obecnej wojny, 
iż państwa czwórporozumienia wobec gro- 
żących im olbrzymich strał, zmuszają swe 
narody do ostatnich wysiłków, aby tylko 
nie dopuścić do zwycięstwa Niemiec. 


Obwieszczenie. 


W porozumieniu z panem gubernato- 
rozporządzam €0 naBię= 


sior i Dardanele. 


polityka Rosji. 


rem wojennym 


Rozporządzeniem pana naczelnego wa 
dza na Wschodzie dotyczącego zebrań i 
stowarzyszeń z dnia 4. kwietnia 
(Dzień. rozp. str. 21) $$ 1, 2 i 7 w pols 
ezeniu z rozporządzeniem pana Jenerał- 
Gubernatora w Warszawie z dnia 8 wrze- 
śnia 1915 r. (Dz. rozp. Nr. 1 str. 1) § 1, 
wszelkie zebrania pod gołym niebem, jak 
również pochody na publicznych ulicach i 
publiczne lab prywatne zebrania, na któ- 
rych sprawy polityczne mają być roztrzą- 
sane lub obradowane, bez wyjątku pod karą 
gurawą gą Zakazane. 

Siosuwnie do tego wszelkie pochody 
pubiiezne, zebrania polityczna lub inne de- 
mmonstracje, zwłaszcza na dzień 1. 
nie są dozwolone i w razie potrzeby z wazel- 
ką surowością przy użyciu sily zbrojnej 
zostaną stłumione. 

Przekroczenia surowo będą karane, 


Łódź, dnia 28-go kwietnia 1916 r. 
Cesarko Niemiecki Prezydent Policji. 


v. Bernewiiz, 


iażya 


wszakże oddać sprawiedliwy hołd 
zasłużonemu mistrzowi słowa polskiego, 
który przez swój talent stał się chłubą 
narodu polskiego. 

Poznańskie, w celu uczczenia sędzi- 
wego jubilata, postanowiło zebrać dro- 
ga składek pewien fundusz na rzecz 
ofiar wojny w Polsce i przesłać do ko- 
mitetu w Vevey, którego prezesem jest, 
jak wiadomo, Sienkiewicz. 
jak oświadczają inicjatorzy, najodpowie- 
dniejszym dowodem uznania dla twór- 
czości i dzisiejszej pracy Jubilata w chwili 
przełomowej narodu polskiego. 

Nas nie stać na zebranie powaź- 
niejszej sumy: zbyt wiele mamy potrzeb 
miejscowych, powinniśmy jednak wziąć 
udział w jubileuszu bodaj za pośrednic- 
iwem prasy polskiej, która 5 maja win- 
na poświęcić swe łamy dła wyrażenia 
jednomyślnego hołdu niezrównanemu mi- 
strzowi słowa polskiego. 

Skromny to wyraz uznania, niechaj 
będzie jednakże dokumentem, świadczą 
cym o naszych uczuciach, zestrzelonych 
w jeden akord, 

Maj przynosi nam jeszcze jedną ino- 
wację. Jest nią przesunięcie czasu o go- 


Są malkontenci 
go zarządzeniz, 

Musimy stanąć 
pracy o godz. 8 rano 


, niezadowoleni z fe- 
æ 


cbecnie—mówig—do 
5 „, czyli, chcąc spo- 
y posiłek, wstać przynajmniej 
maja ześ wypadnie nam 
gdyż do pracy 
już © go zi- 


wstawać 6 godz. 
trzeba będzie się stawić 


i Poniekąd racja. Wobec zredukowa- 
nia w wielu demach służby domowej, 
musimy sami sobie przygotowywać śnią- 
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Alekstnder o. Gersdorff, 


Piotrkowska 84, Piotrkowska 84, 
Porady w sprawach sądowych handlowych etno, 
Tłomaczenia. szmuiamamsmom 


Wania mieistowa i sasien. 


'— Porządek nabożeństw w kościca 


| le šw, Krzyka od dnia 30 kwietnia dg 


5 majas 

Dnia 30 a godzinie 6 rano—prymarją 
z wystawieniem Najświętszego Sakramen. 
tu i kazaniem polskiem: o g. 8—Msza gy, 
dla wojska; © g. 9 — Msza św, dia nezni 
szkół Średnich z kazaniem polskiam; o A 


10—Msza Św. z kazaniem niemieckiem; o 


g: 11—Suma z kazaniem polskiem; o g. 12 
i pół Msza św.; o 4 po południu — niew 
szpOrY. 

d 1 do 6 maja o godz. 6 rano — 
prymarja z wystawieniem. Najświętszega 
Bazramentu; o godz, 7 i pół, 8i półig 
i pół—Msze św.; o godz. 6 po południu — 
nabożeństwo majowe niemieckie; © 6 i pół 
—nabożeństwo majowe polskie z wysta 
gisniem Najświętszego Sakramentu. 

— SBdczył dlia rekotników. x 

(a) W dniu obchodu rocznicy kone 
styłucji 3 maja o godz. 4 po peł. w lo: 
kalu szkoły fabrycznej firmy I. K, Bo< 
znańskiego p. Hajkowski, słuchacz uni“ 
wersytetu krakowskiego, wygłosi dla ro: 
boinisów odczyt o znaczeniu konstytu: 
cji 8 maja. 

— Porady dekoracyjne (3 maj). 

Znany artysta-malarz p. M. Hane: 
man podaje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości publicznej, że sporządza 
bezpłatnie szkice dekoracyjne i udziela 
wszelkich informacji co do upiększenia 
ulic, okien i balkonów w dniu urogczy< 
stości 3 maja. 

Pan Haneman w sprawach tych 
przyjmuje codziennie pom. godz. 3—6 w. 
w pracowni swej przy ul. Zielonej nr. 8 
m. 26. | 

— 2 Koła starszych i podsiarzz. 

W niedzielę, 30 b. m. o godz. 5 pó 
poł. w lokalu Resursy (ful. Widzewska. 
117) odbędzie się tradycyjne „jajko“, na. 
które zarząd Koła zaprasza pp. starszych 
i podstarszych cechów rzemieślniczych. 

` — Zebranie czeladzi śŚlusarskich. 

Stow. czeladzi ślusarskich zawia- 
damia, iż zebranie odbędzie się w nie- 
dzielę, 30 b. m., o godz. 3 po poł. przy 
ul. Targowej 43 w lokalu własnym. 

— Ogólne zebranie Związku zaw 
pracowników i pracownic krawieckich: 

W niedzielę, 30 kw. o g. 3 po poł. 
w sali Rady związków i stowarzyszeń 
robotniczych (ul. Pusta 6) odbędzie się 
ogólne zebranie Związku zaw. pracowni- 
ków i pracownic krawieckich, na która 
zarząd związku zaprasza wszystkich pra< 
cowników i pracownice fachu krawie- 
ckiego. 

— Ze Słow. pracowiu, notarjału. 

(kj) Składnica spożywcza przy Stoe 
warzyszeniu pracowników notarjatu (Kono 
stantynowska nr. 5) zakupiła większy trane 
danie, co zabiera sporo czasu. Ależ 
zdaje mi się, że tam, gdzie zaczynano 
pracę, dajmy na fo, o godz. 8-ej rano,. 
a kończono o f-ej po południu (jeśli bez 
przerwy obiadowej), to przy zaprowa: 
dzeniu nowego czasu zegarowego, pracą 
może się zaczynać o S-ej rano, a koń- 
czyć o 5-ej po poł. 

Nie zmieni to w niczem dofychcza: 
sowej sytuacji. , 

Że jesteśmy leniuchami, że lubimy 
spać długo—fakt to dowiedziony. Z wa 
dy tej jednakże należałoby się wyle 
czyć. 

Obecnie, naprzykład, wszystkie ma: 
gazyny, Cukiernie, kawiarnie ilp. otwie* 
rane są dopiero po 8 rano. 2 

Zwyczaj ten dla wielu mieszkańców 
stanowi bardzo wielką niedogodność, © 

e jeszcze magazyny i sklepy bywają 
otwierane później — rzecz zrozumiała 
wobec zastoju w handlu. Kawiarnie je” 
dnak i cukiernie winne być otwarte od 
godziny 7 rano. Leży to nawet w inte” 
resie samych właścicieli owych zakła- 
dów, wiele bowiem osób, śpiesząc rano 
da zajęcia, chcąc uniknąć subiekcji, lub 
nie mogąc wypić szklanki gorącej her 
baty lub kawy przed wyjściem z domu, 
szuka napróżno kawiarni, któraby o ram 
nej porze była już otwartą i o czczym 
żołądku podąża do pracy. 

Tracą w ten sposób obydwie stro* 
ny—i konsument i właściciel kawiarni 
Może uwaga niniejsza wpłynie na zmia” 
nę isfnieljącego zwyczaju, który był mo“ 
że dobry za dawniejszych czasów, lecz 
nie obecnie. 

(2 
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sport ziemniaków, które rozprzedaje ezłon= 
kom po cenie 5 rb, 40 kop. za korzet, 

— Za Stow, właśćicieli ieks 

(8) Onegdaj po południu. w lokaln przy 
ulicy Głównej Nr. 50 odbyło się pod prze- 
wodniotwem p. B. Głuchowskiego zabranie, 
ną którem rozważano sprawę rozwoju DIZE” 
mygłu -chemiezno-farmaceutyuznego. - ; 

Zebrani przychylili się do współudziału 
w pracy i zaproponowali wybór komisji do 
opracowania śzczegółowego mamorjała i wy» 
słania delegata do Warszawy, by wspólnie 
z zainieresowanemi Stowarzyszeniami nadać 
bieg całej akoj 

- PP. Groszkowski. proponuje, aby zebrać 
odpowiedni kapitał na miejscu, a następnie 
dopiero wejść w kontakt z Warszawą. 

P. Winnicki nadesłał list, zawiadamia” 
iąc w nim, iż najchętniej rprzychyla się do 
yałej akcji, ale na razie radził powstrzymać 
się z wysyłaniem delegata. 

Należałoby, pisze p. W., najpierw ze- 
brać wszystkie dane, co można fabrykować 
u nas i w jakich przypuszczalnie ilościach, 
następnia za jaką sumę towarów tych Epro» 
wadza się z zagranicy. 

P. Wagner w krótkiem przemówieniu 
zwraca uwagę, że nie chodzi ta o iniejaty- 
wę Dtowarzyszenia łódzkiego, lecz o szerszą 
akcję, która ma kolosalne znaczenie dla 
przemysłu zawodowego wogóle. Należy za» 
tem, zdaniem mówcy, ostrożnie postępować, 
aby w zarodku nie zepknć sprawy. 

Ogólne zebranie, wysłuchawszy powyże 
szych wywodów, uchwaliło opracować me- 
morjał, zebrać zapisy co do gumy udziałów 


i a temi danami zwrócić się do Warszawy,” 


Ogół ‘Stowarzyszenia właścicisli aptek 
chętnie poprze tę sprawę i należy się spo- 
dziewać, iż w niedalekiej. przyszłości po- 
wyższa skoja wprowadzoną zostanie w czyn. 

— Że Słow.wząjemnej zomoty pra= 
coówników aptek m, Łodzi. 

(s) W dniu wczorajszym o godz, S-ej 
po południu odbył się dslszy ciąg ogólnego 
rocznego zebrania członków Stowarzyszenia 
wzsjemnej pom. prac, aptek m. Łodzi przy 
udziale członków drugiej zmiasy, 

Zagaił zebranie p. Michał Wysokowski. 
Na przewodniczącego poproszouo p. Biefana 
Marjewskiego, który ze swej strony zaprosił 
na asesorów pp, Jana Blaszcsyka i W, Kae 

- lukiewicza, . 

Pe gagajeniu zebrania przewodnicząsy 
- odozytuja porządek dzienny, a nastepnie 
„sprawozdanie g zebrania ubiegiego, która 
. podaliśmy w numerze wczorajszym. 

W kwestji mieszkaniowej zapadła ta sas 
ma achwała co i na poprzedniem zebraniu, 
a mianowicie przyszły zarząd ma wejść w 
porozumienie a właścicielem domu, w. któ- 
rym mieści się lokal Stowerzyszeńia, NE 

€o do składek ozłonkowskich niektórzy 
mówcy proponują ujednostajnienie składki 
dla wszystkich członków, inni zaś są prze» 
eiwni temu, i 


Większością głosów uchwalono dla proe 
wizorów i pomooników 75 kop. miesięcznie, 
dla uczni zaś 50 kop., gdyż, gdyby wszyscy 
szłonkowie wplacali po 50 kop. miesięez- 
nie przy tak nielicznej, jak obecnie, ilości 
członków Stow. miałoby defioyt. 

W kwestji zbierania składek przecho» 
dzi wniosek, podany przez p. Błaszczyka, 
aby w każdej aplece jeden z pracujących 
zajął sie zbieraniem składek, a następnie 
po otrzymaniu, takowe wręczył skarbni- 
kowi Stowarzyszenia nie 'późaiej jak po 
b-ym każdego miesiąca, 

Po odczytaniu i zaznajomieniu obscnych 
z treścią ankiety, wywiązała Bię ożywiona 
dyskusja. ; 

Kwsstję ankiety Siowarzyszenie odda- 
10 ogółowi pracujących, którzy s pośród sis- 
bie wybrali „komisję, składającą się z 9-oiu 
osób do dalszego usupałnienia braków. 

Do komisji tej weszli pp.: Z. Gorczyc- 
ki, E. Binekówna, 5. Drabkin, 8. Marjew- 
ski, Zapędowski, Wysokowski, Szapiro, Wi- 
sławski i Kulukiswicz, 

W końcu zebrania dokonano wyborów. 

"Wynik wyborów jest następujący: Do 
zarządn weBzli pp: E. Binekówna, S. Drab- 
kin, Z, Gorczycki, I. Marjewski, S. Podęb- 
ska, W. Makieło, Szapiro, A. Wisławski, 
M. Wysozowski, Z. Zapędowski. Do komisji 
rewizyjnej weszli pp: M, Kapłańska, Kalu- 
kiawics i Rembieliński, wa . 

Mandaty zarząd podzieli między Sobą 

„na pierwszem posiedzeniu, | 
© O godz, 9-si min. 30 wiscez. posiedzenie 
zamknięto. 

— Wyjaśnienie. 

| „Wiadomość z kontroli miar i wag, po- 
dana w nr. 115,'była nieurzędowa. 

— Z pol. Tow, Krajoznawczego. 

Zarząd Tow. Krajozn. zawiadamia, że 
z powodów od Tow. niezależnych projśkto- 
wana na 30 b, m. wycieszka do Lutomierska 

„(Kazimierza nie dojdzie do skutku, Najbliż- 
8ze zebranie miesięczne członków odbędzie 
się dv. 7, maja na którem inżynier Eugen- 
Jusa Krasuski wygłosi odczyt: „O zabobo- 
Bach i wierzeniach luda Polskiego”, 


— W. T, 6. | s ; 
Tewārzystwo warszawskich cyklistów 
urządzą w niedzielę, dnia 30 b. m., zbio- 
Towa wycieczką na rowerach w stronę Ta- 
szyna. Wyjazd o godz. 8 rano z lokalu 
Towarzystwa Nawrot nr. 23, Uprasza się 
pp. członków o liczny współudział, 

— Z sądu, | : 

(*) Cesarsko-niamiecki sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Ham;fa roz- 
ważał w dniu wczorajszym sprawę o opór 
I obrazę policji, 

Na ławie oskarżonych zasiadł gołtys 
wsi Zarzaw 34-letni Józef Bartoszewski, 
oskarżony © opór i obrazę policji. 
W dnin 13 października 1915 r. oskar- 
żony, będąe pijany, pozwolił sobia, obalży» 
wie odezwać nią o policji, a następnie, gdy 
policjanci Tomasz Maciejewski i Karol Ba- 
Tanowski usiłowali go aresztować, stawiał 
opór. 
Na sadzie oskarżony zeznaje, iż był 
nietrzeźwy, i 

, Bad, po wysłuchaniu świadków i oskBr= 
żenia prokuratora, skazał podsądnego na ty- 
dzień Bresztu, oraz 40 rb. grzywny z samia- 
ną na araszt, | 


| a 


Tenit i muzyka, 


Koncert-Raut, 

W dzień 3-go Maja Komitet ob- 
chodu urządza w Sali Koncertowej, 
o godz. 8-ej wieczorem, Koncert-raut 
przy współudziale drużyny śpiewa- 
czej tow. Handłlowców Polskich 
pod dyr. p: Fotygo i Lutni pod 
dyrekcją p. Antoniego Michałow- 
skiego, wczerajsza więc wzmianka o 
koncercie narodowym, który urzą- 
dza jakoby Stow. Handi. Polskich 
w połączeniu z Słow. „Lutnia'i t. d, 
jest nie ścisłą... 

Koncert Hanryka Melcera. 
Umiarkowanie i pewna powściągłi- 
wość, z którą koncerłant pierwszą cz,ść 
programu inferpretował, świadczyły o skú- 
pieniu się ducha wrażliwego artysty; było 
to jakby stopniowe rozbudzenie się od- 
dzielsych pierwiastków, 
się muzykalna myśl odtwórcza, 


nie polifoniczne, a zarazem przejrzyste, w 
pierwszej zaś Es-moll zarysowała się bar- 


wanego kompozytora polskiego. 

W odtworzeniu Sonaty Beethovena i 
utworów Brahmsa wykazał mistrz tonów 
głęboką i niepospolitą inteligencję oraz 
plastykę szczegółów technicznych. 
Najwydatniejszym jednak punktem 
wczorajszego wieczoru był Chopin. Z Choe 
pinem, prócz narodowego pierwiastka łą- 
czy Melcera polet poetyczny, który mu 
daje sposobność oczarowania słuchaczy 
uczuciem, z głębi duszy czerpanem i mi- 
sternem słtopniowaniem najdelikatniejszych 
odcieni dynamiki muzycznej, które na 
wszystkie dusze, obdarzone czułością mi- 
mozy, wywiera wielkie wrażenie. 

To też grało uczucie nieprzerwaną 
nutą serdecznego bólu i rezygnacji w So- 
nacie H-moll; kipiała siłą wybuchową buj- 
na fantazja w Polonezie Fis-moll; weseli- 
ła się zbolała dusza w rzewnym Mazurku 
(środkowej części poloneza), wreszcie zdoł- 
ność wzniosłego pojmowania nastroju u- 
wydatniła się w wykonanych etiudach F-moll 
i As-dur oraz kołysance. 


wykazał artysta w Lisztowskiej fantazji Z 
„Don Juana“, której błyskotliwa, niemal 
orkiestrowa barwa, podziałała jak podbu- 
dzający narkotyk na zapalny żywioł, z któ- 
rego się składało audytorjum. 
Wczorajszy Moncert zgromadził tę 
część publiczno ci, która łaknie wrażeń 
podniosłych, a na sali panował nastrój u- 
roczysty, jakiś odmienny od tego, jaki by- 
wa na innych koncertach. - 
Bezwątpiemia wpłynęło to dodatnio 
na usposobienie koncertania, który Sona- 
tą H-moli, zgotował nam prawdziwą ucztę 
artystyczną, a w Polonezie Fis-moll przy- 
Sporzył wiele wzruszeń. A może słucha- 
liśmy wczoraj wyjątkowo uważniej i w 
skupienin, a dlatego przemówił do nas 
wyraźniej Chopin—ten z Bożej łaski pie- 
wea narodu polskiego. 
e F. Halpern 
Teatr Poiski (Cegielniana 63), 
Dziś o 7 i pół w. koło dramatyczne 
im. Korzeniowskiego powtarza wyborną ko- 
medję „On chca się zabić”, która podczas 
premjery doznała wyjątkowego powodze- 
nia. . | 
— W niedzielę, o 3 po poł, artyści 
odegrają przezakawny wodewił ze śpiewa- 
mi i tańcami „Krakowskie Zuchy”, 
-— W niedzielę, o godz. 7 i pół wie- 


'z których składa . 


dzo dokładnie fizognomja wielce utalento-- 


Cały przepych strony wirtuozowskiej- 


GAZETA ŁÓDZKA. 


-€zorem, na benefis ułalentowąuej artystki 


Janiny Morskiej, odegraną będzie po raz 


Poznaliśmy dwie Fugi własne: kon- | ; 
„certanta, w których imponuje opracowa- 


pierwszy głośna nowość z repertuaru tea- 
tru Btanisławskiego w Moskwie „Świerszes 
za kominem“, która przed niedawnym cza- 
SBM odniosła niebywały sukces w War 
szawie, 

Sztuką tę reżyseruje p. Orliński, 


Qdłożony kemefis. 


Z powodu nieprzybycia z 
Warszawy zaaagałowanych ar- 
Xystów, którzy mieli wziąć u=- 
dział w dzisiejszym benefisia 
Ba J. Łazareff, takowy został 
odłożony na maj. | 


Wielka Kwatera Główna. 
28-go kwietnia.— Urzędowo. 
Z widowni zachodniej. 

Podczas walk w okolicy na 
wstbodzie od Vermelles wzięto do 
niawoli 46 anglików, wśród nich ka- 
pitana oraz zdobyto 2 karabiny ma- 
szynowe i przyrząd do ciskania min. 
W obwodzie nad Mozą nie zmie- 

niło się nie w położeniu. Planowe 
ostrzeliwanie miejscowości za fron- 
tem naszym zwłaszcza Lens i przed- 
mieść, następnie wielu wsi na po- 
łudniu od Somme i miasta Roye, 
pociągnęło za sobą w ostatnim ty- 
godniu wiele ofiar wśród ludności, 
zwłaszcza kobiet i dzieci, Nazwiska 
zabitych i rannych będą, jak do tej 
pory, umieszczone w „Gazette des 
Ardennes*. Po walce w powietrzu 
spadły po jednym latawcu nieprzy- 
jacielskim na zachodzie od Mozy, nad 
Bethelainville i pod Bery. Trzeci 
zaś w naszym ogniu obroanym pod 
Frapelle (na wschodzie od St. Die), 


4 Flotyla niemiecka zrzuciła wiele bomb 


na koszary i dworzec kolejowy w 
St. Menehould. 

-~ Z widowni wschodniej. 

Na ogół jest położenie na fron- 
cie niezmienione. Na zakłady kole- 
jowe i składy w Rieżycy dokonał 
napadu jeden z naszych słatków na- 
powietrznych, a na kilka rosyjskich 


przystani lotniczych, —flotyle lataw- 


GÓW. | 
Z widowni bałkańskiej. 
Nic nowego. 

Naczelne Dowództwo Wojskowa 
Atak lotniczy ma pancernik 
Rosyjski „„Sława*, 
BERLIN, 28 kwietnia. Urzędowo. 
Dnia 27 kwietnia trzy latawce 


ACHARYNA 


krystaliczna i w tabletkach 
Państwswo-Rontestonowanej fabryki 
„Mr, Fakikerg" 


j] 
nadeszła, | 
| 
| 


Sprzedaż podług ustanowiony: czo 
fabrycznych. 

nformacji udziela Giliok i Saka 
Biuga 95 od 10-ej do l-e; i ad i 
; 4-ej do 6-ej codziennis. 


niemieckie obrzuciły 31 bombami 
rosyjski okręt linjowy „Silawat w 
zatoce Ryskiej. Zaobserwowano tra- 
fność rzuconych borab, oraz powsia- 
ły pożar. Pomimo silnego ostrzeli- 
wania, wszystkie łatawce wróciły po- 
myślnie. 

Szef admiralskiego sztabu morynarki. 
Urzędowy komunikat 
austryjacki. 

WIEDEŃ, 28-go kwietnia. 

2 widowni rosyjskiej i południowo- 
wschodniej. 
Niema ważniejszych wydarzeń. 
Z widowni włoskiej. 

Nieznaczną była działalność bo: 
jowe. Położenie nie uległo zmianie, 
Zastępca sa sztabu generalnega 


DEJ Ef, 


marszałek polny porucznik. 
składający się z 18-tn pokoi (dwa mieszkania—lą: 


czące się całe pierwsze. piętro z dużą sałą do wy: 


nającia od l-go Maja. Wiadomość Nowy Rynek 2 
u właściciela domu. 


EZ 
| 
| 


D. SZYMANOWICZA 
ulica PAŃSKA Nr. 46. 


23 


Korzystając z ponownego po- 
zwolenia władz, sprowadzili- 
śmy jeszcze w ograniczonej 
ilości do naszych składów z 
zagranicy nasiona bobów, bru- 
kwi, buraków ogrodowych i 
pastewnych, cebuii, fasoli, gro- 
chów, marchwi ogrodowych i 
pastewnych, ogórków, rzepy, 
sałaty, szpinaków i w. in.i 
kwiatów. 

Do 15 Maja służy nam jesz- 
cze pozwolenie przesyłania na- 

sion pocztą. 
== L. JASINSKI 


w Łęczycyi w Łodzi Andrz:ja10 


r 
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Środki lecznicze Zakładu: 


i 
t 
v 


m 4, 
RSS 


vOs i 
BASA 


0 


TER WY 
0:9: 


Początek o godź. 8 w. według czasu letniego. 


B= Sensacja: s > | 
ll-cia Sera „CHRYSANTEM:: 


Pierwsze ślady starości 
TEE EE RE E 


Dzielna 18 SALA KONCERTOWA Dzielna 18 


We WTOREK, dnia 2-go Maja 1916 roku, odbędzie się 


EUCERT „LUTE 


ze współdziałem pań: Haliny Leskiej, artystki opery Warszawskiej (Śpiew), 
łzy Barabaszowej (fortepian), Zofji Sperlinżanki (melodeklamacja); 


| 55 


panów: 


Bronisława lechowskiego (skrzypce), Janusza Orlińskiego (dekłamacja) oraz 
chóru męskiego „KHTHI" pod dyrekcją p. fintoniego Michałowskiego. 
Bilety od 20 kop. do 2,20 są do nabycia w składzie fort. J. Grzegerzewskiego Piotrek. 117. 


zarząd Tow. „ŁUTNIA". 


z Carmen DORRE 
w roli głównej. , 


CERN 
Bezon od 20-go maja do 20-go września, 
zakład wód mineralnych siarczanosło- 
nych i lecznica fizykalno - djełyczna. 


otwiera nadchodzący sezon leczniczy pod kierunkiem lekarza specjalisty z Warszawy, 
kąpisłe mineralne i mułowe, mechano i slektroterapia, 
kydropatja, kąpisie słoneczne i powietrzne, CENY NISKIE, 
"sze niż w innych stronach kraju. Dojazd przez stacją Kielce, lub stację kolei gali- 
cyjskich Szczucin, skąd 156 wiorst do Solca, Intormacji j 
POCZTA STOPNICA obwód Bust, 


Utrzymanię znacznie tańe 


udziela gratis Zarząd Bolca, 


P NT 


j sa ZA 


4, GAZETA BÓDZKA. 


(Cegielniana 68). 


Bilety do nabycia w Cukierni Gostom- 
skiego, w d. zaś widowisk —. w kasie teatru. 


SS=" 


Tear „Miniature” 


Cegielniana Bźa 


pod dyr. Wandy Radost-Modzelewskiej fart, 
sceny lwowskiej) pod reżyserją St. Szoslanda. 


Sketch w I akcie Kozłowskiego, 


Po raz pierwszy w Łodzi 
Najnowsze arcydzieło „Nordisk* 


lywająca mina 


sensacyjny dramat w 5 aktach z znakomitym 


sone 


Nad program: 


TAE 


arri 


| w gi. roli 


arcywe- 
soła far- 
sa w 5 
aktach, 


l 
| 
| 
| 
| 


estauracja „Savoy” 


z powodu remontu od 1 Maja przenosi się do górnego lokatu. 
Wydaje obiady i kolacje. Całodzienne utrzymanie od Mk. 4. 
W Hotelu 137 pokoi-—miesięcznie od Mk. 50—komfort, elektryczność— 

winda— kąpiele, 


poene] 


ar 


PREZ ORAN ARTDODYZZEROTTEPW == 

Ki Z dniem 1-ge Maja b. r. cena koksu w sprzedaży detalicznej H 
f a I d e d 

o W bazowniach Miejskich w Łodzi, + 

K ul, Targowa N 34, H 

A zostaje obniżoną na f prab, 50 kop. za hektolitr. j 

NRKZEKRBZZZÓWIKZBZEBZZZZEKZZZSZZZE 


skie oómiokiisowe gimnazjum filologiczne w Łodzi 
ul. Piacowa Ne 13, 


Podaje do wiadomości Szanownych Rodziców i Opiekunów uczniów, że egza- 

, miny wstępne przedwskacyjne rozpoczną Się 13 czerwca 1916 r. 
iczba miejsc w klasach: II, III, IV, V i VI ograniczona. Podania o przyjęcia 
przyjmuje się od 1 maja r. b. 


RS 7 gF 2 e R Śr s 
A mui PR ZEZO RN OŚĆ” may 
ji Ubezpieczenia na życie i od wypadków. 


jw Przedstawicieistwo główne, Łódź, Dzielna 28. 


Poszukiwani są zdolni ajenci. Poszuki wani są zdołni senci JJ] 
RZS A R . 
= a O 
e Ci 


e: racja 


moja zostaje przeniesiona z ul Przejazd Xe 12 na uli PASAZ MAJERA Re 3. 


Otw ar Ci e mówege lokalu nastąpiło d, 26 kwieżnia. Zawiadamiając 


Q powyższem Sz. Gości moich, polecam się nadal Ich doftychczaso- 
wym, tak łaskawym dla mnie, względotm. 
Z wysokim szacunkiem 
Br. Wiśniewski. 


Redaktor i wydawca JAN GRODEK (m p. Przejazd 8 


EE ERZE TETRA EE O OESECŃ y 3 
| W Niedzielę, dn. 80 kwietnia 1916 roku © 3-ej po poł. po cenach popularnych 


rakowskie Zuchy 


Wodewil w 5-clu aktach, ze Śpiewami 1 tańcami, napisał Štefan Turski. 


„Rycerz Przemysłu” 


| 


| Benefis 


Nowość! 


Od Soboty dn. 29 kwietnia 1916 r. zupelna zmiana programu 


Í Bi 8 mz 
Świerszcz za kominem 
Sztuka w 4 akt, Karola Dickensa z repertuaru teatru „Słanisławsiiego* w Moskwię 


Nr. 117, 


| OBCE TORO OOTZOWĄC ZY TCO ZYCZE Z 9 
W Niedzielę, dn. 30 Kwietnia 1916 roku o godzinia 7 i pół wieczorerą 


Janiny Morskiej 


I-szy raz! Nowośą 


| „Wiązanka” |„Nóż mojej żony” 


pieśni, piosenki, dekłamacje, satyry, kuplety, monotogł, 


ARIN 


RU 


Specjafista 
- Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południewa Ke 2 róg Piotrkowskiej 


choroby zewnętrzne i włosów | 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwa | |. 
nie szpecącyca włosów. 


Przyjmuje od8—1 1. od 4—9, Panie od5—6 p.p. |] 


ać i zap o RM 


Akuszerka praktykująca 20 lat w Łodzi 


EMILSA KRATTE 


zamieszkuje obecnie w Zduńskiej Woli, ul. Mic- 
kiewicza (dom własny) tamże wznowiła przyjęcia. 


workami i miód sztuczny sprzedaję firma 
„Ekonomia Aleksandryjska 2, 


| | 
"Jajka wylęgowe kacze (Pekingi) i kurze 
włoskie barwy kuropatwianej do sprzedania 


Targowa 73 m. 4. 


S0 kon. tunt, 
BORZYKOWSKI Konstantynowska MS 20. 


S z u bion o 
zegarek złoty na przepasce złotej do ręki w dniu 
23 Kwieflnia w popciudniowych godzinach idąc 
Główną w stronę Piotrkowskiej I Piotrkowską do 
ksi;garui Fiszera. Łaskawy znalazca za WYRSOTO- 

dzem: ¿echce odnieść na ul, Orla = 5 m. 


a ZE OZ RO OE EOE 
D. S7 b. m. ssradziono portfel zawiersiący pienią- 
dze, paszport niemiecki wydany z Aleksandrowa na 
imię Władys'awa Kwiatkowskiego i 3 weksle I) in 
blanco na 100 rb. podpisany przez Franciszka Grze- 
laka ID na 50 rb. wystawiony przez Michała Każ- 
mrerskiego na zlecenie Władysława Kwiatkowskiego 
M) na 160 rb. wystawiony przez Wiktocję Cyzak. 
Weksle takowe nie ważne. 


WE 


m. Łodzi 


w myśł ogłcszonego w pismach programu ekekhodu S3=go Maja uprasza Sto- 
warzyszonych aby w dniu tym ozdobili swe domy. 


Na maszynie rotacyjnej w tiaczni JANA GRODKA Przejazd 8, 


arcywesoła farsa w, I akcie Bojarda, 


Ceny miejsc od 10 kop. do 65 kop. W Sobotę Niedzielę i święta 2 przedstawienia, Początek 1 o drej II 8-ej, w dni powszednie © 8-ej. Orkiestra pod dyr. B. Chwate 
ERTSE aaan RC OWCZE R EYE WEZWIE KE EOEEZEC, 


Występ słynnego detektywa 


w głośnym dramacie krymi- 
nalnym w 7 częśc. z prologiem. 


| 


M 


| 


Zarząd. 


ządajcie tylko herbaty 


w płynie, Dostać wszędzie. Największa ekonom 
mja, hardzo smaczna, Poszukiwani ajenci na Łódź 
i prowincję, Łódź, Krótka 9—13. 


ebla nowe i używa. 
A! A! A! A! A! Mz, w dużym "ib 
rze, łóżka metalowe, wózki i welocypedy dzie- 
cięce, wanny, krzesła wiedeńskie pierwszorząda 
nych fabryk — poleca najtaniej magazyn mebli 
Władysiawa Romiszewskiego, Piotrkowska 116, 
I piętro front, 


PODRÓZ ZZOZ ZK EZ EREE EREE 
aszyny do szycia z licytacji lom- 

A. A. A. M hardowej tanio sprzedam. Brze- 

zińska 10. Placek. 

| DOPISZE TOPOS EETA DS E EEEE JK CZE PIET R TOLO SYSTE O JOCK SETET 

A M? z 8-ch pokoi tanis sprzedam, Piotr- 
+ kowska 189—9, > 

A Meble bardzo tanio sprzedam Główna 11 
+ m. 16 w oficynie 1 p. 


Biur o próś A. von Gersdorfia, Piotrka- 


wskaje 84, 

| Seine? damski z powodu kryzysu szyje elem 
gancko kostjumy od mk. 10, palta od mk. 8 

suknia od mk, 2, Również przyjmuja bielizną 

damską i męską do szycia. Pracownia E, Rudx- 

kiej. Piotrkowska 17, parter. Nowe s%urnale na- 

daszty. 


óżkal metaąiowe, wozki i welocypedy! dziecię= 
ce, wanny z piecami, krzesła wiedeńskie pier- 
wszorządnych iabryk. Poleca najtaniej w du- 
żym wyborze magaxryn mebli Władysława Ro- 
miszowskiago, Piotrkowska 116, I piętro front. 


| db pobierać lekcje pisania na maszynie, 

Oferty pod „Maszynistka" w Adm. G. £. 

[potrzebna praczka. Piotrkowska 108. 

potrzebna jest zdolna podręczna í uczenica 
Benedykta 14—29. : 

pokoi z nowoczesnemi wygodami, umeblowa- 


niem lub bez, przy rodzinie izraelickiej, do 
wynsjęcia róg Dzielnej i Wschodniej 876 m. 14 


anna z kaucją potrzebna. Glick i S-ka 


Dinuga 05. 


Rever w dobrym stanie do sprzeaania. Uhojny 
ml. Piaskowa 4. 


mtonina Weinberę ni. Aleksandrowska 02 zgu- 
biła kartę legitymacyjną na chleb za JR 1059 


A eginskiamu skradziono paszport 
niemiecki wydany przy al. Ewangielickiej 10 
nrzej Gryudziński zgubił paszport niemie 

wydany z Pabjanie. 
Anz (irzeiczyk zgubił paszport nieniecki, 
wydany przy ul Ewangieslickiej. 
Bo Adamiak zgubiła paszport niemiecki 
. wydany przy ul. Hrwangielickiej 10. f 
P> waśnik zgubił paszport niemiecki wy- 
dany przy mi. Kątnej 12. 
wygjctew Borun zgubił paszport niemiecki wy- 
dany przy ul. Ewangelickiej. 


ZE: iunc £ rb, notes, kwit na towary zagre 
niczne i paszport rosyjski wydany w Pabjas 
nicach na imię Fridri cha Zielszińskiego. Znalaz= 
ca zecgce odnieść za wynagrodzeniem na ulicą 


Staro Tarzowa TE 


Dodatek do „Gazety Lódzkiej- 


ROK V. SOBOTA 29 KWIETNIA. 1916 ROKU. 
pai AE e. = e; . sze jest wytworem sztucznym, wylęgłym | dobrowolnie w stowarzyszeniu. Przy ta- 
| > il Ę y w gabinetach działaczy i publicystów i | kim tylko ustroju, którego zasadniczym 
LUB , | przez agitację, nieraz wysoce demagogi- | ośrodkiem społeczno-prawnym jest zrze- 


czną, narzuca się tłumom  bezktytycznym, 
Stronnictwo polityczne jest wartością aż 
nazbyt załeżną od dożywotnich koryfen- 
szów, niepowołanych i nieustwałnych przez 
nikogo, wobec których masy pozyskanych 
zwołenników są skazane na rolę bierną i 
ograniczone do czynów ślepego posłuszeń- 
stwa dyscyplinie partyjnej, podczas: gdy 
racjonalnie zorganizowane stowarzyszenie 
jest ciągłą nieprzerwaną szkołą czynu dla 
wszystkich -stowarzyszonych w równej mie- 
rze, zapewniając wszystkim swoim - człon- 
kom maximum wolności i równości upra- 
wnień. 
Wyraziciel takiej opinji o znaczeniu 
stowarzyszeń, znakomity przedstawiciel 
| szkoły krytycznej syndykalistów, Eugenjusz 
Fournier, wskazując na potężniejący w 
człowieku instynkt zrzeszania, się każe się 
spodziewać, iż rychło państwa praworzą> 
dne podzielą władzę ze stowarzyszeniami, 
jako dalsze rozwinięcie użnanej już przez 
wszystkich MII ara sk Przepustki kolejowe 
aństwowych zaga decentralizacji wła- . - z 
dzy: tylko, że aaa, aw części obok wi Na dworcach Rea R iia 
decentralizacji terytorjalnej, z konieczności acai wywieszono zawiadomienie następu- 
„nieraz tak bardzo mechanicznej, nastąpi * A A A 
"decentralizacja rzeczowo-socjalna. ai Pre cywilnym więc E 
Przy wyborach- do ciał ustawodaw- p Jaz w wadzi ag p E 
czych uwzględni ordynacja wyborcza nie do OkEć pa Ad eea Roda 
sztucznie  wykrojone okręgi terytorjalne, | „x lęgu tego 3 5. ARA a 
lecz rozgałęzione po całym kraju stowa- p e e PRE rm or 
rzyszenia stosownie do ich siły; sądom Kto u sa SOWICE. 1 więk koda 
profesjonalnym w łonie stowarzyszeń od- A e aat oai a, ja = 
stąpi państwo urzędownie część swych | kije nacz. dow. ta wsch. Ne 4097 [l 6 
atrybucji A onr zyka d. 25 maja 2016 i Ą , 
wreszcie podzieli, albo im pod swoją kon= c K, i 
trolą w całości powierzy, administrację ca- -| „, lag cda Roka on i ao 
łego szeregu arterji życia publicznego. lub b WEB cata a r i ei Hk , 
W takim stanie rzeczy jedynym ty- Ob SR iym od n3 zi > > ie- 
tulem do mniejszych lub większych upra- . das OGAE ONE zę i oe po nie 
wnień politycznych jednostki staje się jej | "CC" POP | SOME 
stopień uświadomienia i uspołecznienia, Probiernia metali. 
Przynależność jednostki do większej liczby Mieszkaniec Warszawy, Mordko El- 
stowarzyszeń uwielokrotni jej uprawnienia | lenband zwrócił się do władz okupacyj- 
polityczne, wpływ polityczny jednostki bę- | nych z propozycją urządzenia w Warsza= 
dzie w ten. sposób najsprawiedliwiej od- | wie probierni metali szlachetnych i odda- 
ważony jej wypróbowaną w stowarzysze- | nie mu tej instytucji w dzierżawę. Spra- 
niach wartością osobistą i użytecznością | wa „probierni* będzie rozpatrywana przez 
społeczną, Jednostki niedojrzałe, nieuspo- | Zarząd miasta, od którego władze zażąda- 
łecznione —- siłą rzeczy wyrzucone zostaną | ły wyrażenia opinji w tym. względzie. We- 
"poza nawias życia publicznego, a niezdro- | dług zdania Sekcji handlowej utworzenie 
wa demagogja straci przez to samo grunt | „probierni* jest pożądane, ponieważ w 
w Społeczeństwie. Przy takim układzie | mieście rozpowszechnione są wyroby fał- 
warunków społecznych państwu przypada | szowane. Probiernia mogłaby być otwar- 
zadanie wysiłki specyficzne oddzielnych | ta przy zarządzie miejskim, przy utworzo- 
stowarzyszeń skoordynować i w harmonji | nym urzędzie miar i wag, co zmniejszyło- 
ku coraz- wyższym celom prowadzić, je- | by koszty utrzymania. Według zebranego 
 dnostka zaś znajdzie w działalności pań--| przez Sekcję handlową materjału history- 
stwa odbicie, względnie uzupełnienie swej | cznego, cechowanie metali w Królestwie 
pracy społecznej, wykonywanej ochotnie i- 


szenie, społeczeństwo daje obraz organi- 
zacji uświadomionych, pełnoprawnych je- 
dnostek, których udział w rządzie nie jest 
fikcyjnym i faktyczna władza spoczywa w 
ręku szerokich warstw ku istotnemu po- 
żytkowi społecznemu. 

Marek Lech, 


2 ziem polskich, 


Obchód 3-40 Maja. 


Członkowie Zarządu gminy żydow- 
skiej w Warszawie, odbyli specjalne po- 
siedzenie w sprawie wzięcia udziału w u- 
pamiętnieniu trzeciego maja i postanowio= 
no do Komitetu, urządzającego pochód, 
wydelegować przedstawicieli z ramienia za- 
rządu gminy Oraz rabinatu warszawskiego, 
aDnciE Segała, Perlmuttera i Gutszech= 
era, 


Motto. 

Oy wilizacja narodów mierzy 

się ileścię pożytecznych stowarzy” i 

EZÉ. - p 

Nawałnica wojenna, która przeciągnę- 

ła przez nasz kraj, pozostawiając nad nim- 
ciężkie blizny, których ból długo odczuje- 
my, dała nam jednak możność zręalizowa- 
mia brutałsiie dotychczas tłumionej dążno- 
Ści do zrzeszania się, i 
o> I w rzeczy samej co każdy prawie dzień ' 
przynosi nam kronika wiadomość o ukon- 
stytnowaniu się nowego jakiegoś stowa- 
rzyszenia, o powołaniu do życia nowej 
instytucji lub o wskrzeszeniu dawno nie- 
czynnej. Zjawisko to bardzo pocieszające, 
świadczące nie dwuznacznie o naszej ży- 
wotności i dojrzałości kulturalne', których 
to zalet nawet wiekowa niewola nie zdo- 
dała w. nas unicestwić, nakłada wszakże na 
nas obowiązek jasnej. otjentacji i uświa» * 
domienia sobie dróg, prowadzących zarówno 
do osiągnięcia ściśle określonego celu, jak 
i do uregulowania wepółdziałania zrzeszo- 
nych we wszystkich “dziedzinach społe- 
cznych. Z toczących się obecnie krwa- 
wych zapasów tyianów wyłoniło się hasło 
wyzwolenia narodów, w Sprawie zaś pol- 
skiej ze szczególnym naciskiem zaznaczo- 
no, iż nie cierpi status quo ante, należy 
zatem się spodziewać, iż niedalekim jest 
dzócń, w którym staniemy wobec zadania 
rozwiązania problematów naszej polityki 
społecznej. To też z tem: większą energją, 
razwagą i rozumem stanu winniśmy posta- 
wić ustrój naszych stowarzyszeń na takim 
;peziomie, by istotnie odpowiadały wymo- 
gom narodu kulturalnego, albowiem tylko 
sbowarzyszemie jest naturalnym terenem 
+ $i twórczej jednostki i naturalną 
denga jej oddziaływania na ustrój spo- 
iłeczey. 
Widzimy bowiem na Zachodzie jak 
dam potężnie wciąż wpływ stowarzyszeń 
ma ogólny bieg spraw publicznych, tak, 
«ke iestytucje prawne państw nowoczesuych 
sttGzą Się przystocowywać do rosnących 
wymaga życia spsłecznego i ulegać jego 
dimeśsnewi. Należy zatem uświadomić so- 
bie doniosłość tego procesu i celowe spo-- 
mytkewanie go w polityce społecznej. 
i . Z tego założenia wychodząc, - współ- 
asśział szerokich mas w rządzie winien być 
bezwaraukewo przeniesiony ze stronnictw 
gndłkycznych na organizacje stowarzysze- 
migwe. Faktem bowiem jest, że wielkie 
mamet stronnictwo polityczne daleko mniej 
Gkaauje żywotności i zdolności do spra- 
wrowania rządów, aniżeli racjonalnie zorga- 
mizowane stowarzyszenie, albowiem pierw- 


Polskiem wprowadzone zostało w r. 1851, 


Ne 117. 


główna probiernia znajdowała się przy 
Mennicy warszawskiej a po skasowania w 
r. 1867 mennicy została przyłączona do 
Izby Skarbowej, 


Klucze od brama | 
„D. W. Ztug.* porusza projekt, aby 
w Warszawie, na wzór zagraniczny pozwo+ 
lono mieszkańcom na posiadanie kluczów 
od bram swych domów. Usunęłoby to do- 


tkliwe wyczekiwanie w porze nocnej na 
stróża. 


Zmiana nazwy. 


Główny zarząd koleji zawiadamia, że 
od dnia 1 mają r. b. nazwę stacji Iwan- 
gród zmienia się na Dęblin. 

Przerwanie komunikacji. 


„Warsz. Tglt.* pisze, że z powodu zde 
lania. toru kolejowego na przestrzeni mię- 
dzy Radomiem i stacją Jastrząb, przerwa- 
na została komunikacja kolejowa. Ruch 
pasażerski między Radomiem i Dęblinem 
odbywa się z przesiadaniem na stacji Jedle 
nia. 


Osady rolne. 
Studzieniec, Puszcza. 

40 lat mija od założenia tej instytuajł, 
która powstała w czasach najcięższej repre- 
sji i tłumienia wszelkiej samodzielnej dzia 
łalmości społecznej, Dzięki usiłowaniom ów» 
czegnych wybitnych obywateli udało się nie- 
tylko pozyskać pozwolenie władz ale jeszcze 
i stworzyć program i ustawę opartą na naj- 
iepszych wzorach europejskich s przystoso” 
waniem zupełnie nowożytnych metod pedago- 
gioznych, | 

Umieszczenie małoletuich przestępców 
na wBi, przyuczanie ich do pracy rolnej i 
rzemieślniczej, poza ogólnem nauczaniem t 
roztaczaniem wpływu moralnego, dziś jeszoze 
pomimo upłynięcia blisko pół wieku od cza- 
su Założenia instytucji nie struciło,jjako sye 
stem,żna wartości i nauczaniu, 

Inna rzecz była z wykonaniem progra- 
mu, ten już zupełnie zależał od ludzi na 
kierowników wybranych. 

Zmienne też były losy Studzieńca i Pu 
szezy, tych dwóch ferm wzorowych, dia chłop: 
ców i dziewcząt przeznaczonych; były lata, 
gdy praca szła rormalnie i owocnie, inne 
zaś, gdy działalność pedagogiczna spotykała 
„Się m ostrymi i częstokroć bardzo nsprawie- 
dliwionymi zarzutami, 

Ostatnie pięsiolecie, razem ze wzmożoe 
Bym ruchem eświatowym, s podniesieniem 
się szkolnietwa polskiego było także przełom 
mowe i dla systemu edukacyjnego, stosowa- 
nego w Btudzieńcn, nastąpiły tam poważne 
reformy i ulepazenia, 

Z. pomocą odpowiednio przeprowadzo« 
yek badań stwierdzono, że w wielu wypade 
kast przestęnczaść wynływa z Arzyczyn zwy. 


ci, którzy, podług ewangelji, służą Bogu 
duchem i prawdą, jak uczy Chrystus. 

Wtedy Turek, który siedział w po- 
bliżu i palił fajkę, ozwał się do obu 
chrześcijan: 

— Panowie! zbyt wierzycie w nie- 
omylność swojej wiary. Wiarę waszą 
już 600 lat temu wyparła prawdziwa 
wiara Mahometa. Sami spostrzegacie, 
że wiara Mahometa coraz bardziej sze- 
rzy się w Azji, Europie i nawet w cy- 
wilizowanych Chinach. Sami stwierdza- 
cie, że żydzi zostali wzgardzeni przez 
Boga i że największym tego dowodem 
jest to, że obecnie są poniewierani i 
wiara ich upada. 
omylność wiary Mahometa, ponieważ 
wiara fa cieszy się wielkiem poważaniem 
i rzesza jej wyznawców nieustannie 
wzrasta. 


Upłynęło 20.000 lat; na świecie za- 
szło wiele zmian, a jednak owi kapłani 
trwają niezmiennie, ponieważ ma ich w 
w opiece Brahma, jedyny prawdziwy 

óg. 

Skończył Bramin, sądząc, że zdo- 
łał wszystkich przekonać, ale obecny 
tam izraelita odparł mu: 

— „Nie — rzekł—świątynia praw- 
dziwego Boga nie w Indjach i Bóg nie 
opizkuje się wyłącznie kastą Braminów. 
Prawdziwy Bóg nie jest Bóg Braminów, 
lecz Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba. - 
Prawdziwy Bóg opiekuje się wybranym 
narodem izraelskim. Bóg od początku 
świata nieustannie kochał i kocha wy- 
łącznie nasz naród. Jeżeli obecnie roz- 
proszeni jesteśmy po świecie, to jedynie 
tylko dla próby, dla doświadczenia. 


Hr. LEW TOŁSTOJ. 


kdmy Bóg u wszystki 


W indyjskiem mieście Seracie była 
iaenia, dosyć często odwiedzana 
przez. przybywających z różnych stron 
cudzoziemców. | 
'Zaszedł tam razu pewnego perski 
$eclag wraz ze swym niewolnikiem, po- 
cym z Afryki. Teologowi owemu, 
skóry długo rozmyślał o Bogu, studju- 
jąc dego istetę, pepłątało się w głowie. 
Zastanawiając się nad przyczyną wszech- 
gaeczy, nieszczęsny teolog zamiast zro- 
zuwmasć, że jemu zabrakło rozumu, przy- 
szedł do wniosku, że. zabrakło rozumu 


= Zoi Bóg, stosownie do obietnicy, zgromadzi i ż o , 
Paa W. i = nas w przyszłości znowu w Jerezolimie, A Nagle pomieczy I obecnymi Myj > 
Leżąc na kanapie i paląc opjum aby po odbudowaniu świątyni jerozolim= | Wiarni przedstawicielami różnych wy 


zapytał lekceważąco niewolnika: 
© — Cóż, marny niewolniku, 
Bóg, czy do niema? | i 
— Naturalnie jest — odrzekł nie- 
wolnik i natychmiast wydobył z za pasa 
malego drewnianego bożka — „oto jest 
Bóg, który mię strzeże od chwili przyj- 
ścia mego na świat. Bóg ten zrobieny 
z tego Świętego drzewa, któremu cześć 
oddawają wszyscy w moim kraju“. 
Obećni w kawiarni zdziwili się nie- 
pomiernie, słysząc podobną rozmowę 
pomiędzy "teologiem a niewolnikiem. 
Bziwnem im się wydało pytanie pana, 
a jeszcze dziwniejszą odpowiedź sługi. 
Pewien Bramin, przysłuchując się 
tej rozmowie, rzekł do. Afrykańczyka: 
«— Nieszczęsny głupcze, czyż mo- 
žna wierzyć, że Bóg zmieści się u czło- 
wieka za pazuchąl.. Bóg jest jeden — 
Brehma.. Bóg ten jest większy, niźli 
cały świat, ponieważ stworzył świat... 
Brahma jest jedyny wielki Bóg, któremu 
zbudowano świątynię nad brzegami Gan- 
gesu. . Bóg, któremu. służą Bramini, wy- 
łączni jego kapłani. Jedynie ci kapłani 
znają prawdziwego Boga, 


znań i wierzeń powsfała głośna sprze- 
czka. 

Prócz dyskutujących byli tam obe- 
cni jeszcze abisyńscy chrześcijanie, 
dyjscy lamowie, izmaelici i czciciele 
ognia. Istota Boga i sposób oddawania 
Mu należnej czci były przedmiotem 
sprzeczki pomiędzy zebranymi. Każdy 
twierdzi”, że tylko w jego kraju znają 
prawdziwego Boga i wiedzą, jak Go na- 
leży czćić. 

Wszyscy krzyczeli i sprzeczali się. 
Jeden tylko obecny tam Chińczyk, u- 
-czeń Konfucjusza, siedział spokojnie w 
kąciku kawiarni i nie brał udziału w 
sporach. Pił herbatę, słuchał poważnie 
rozmowy, ale sam milczał. 

Turek, spostrzegłszy go wśród obe- 
cnych, zwrócił się doń z prośbą: 

— Mój dobry Chińczyku, chociaż 
ty pochwał moje zdanie. Ty milczysz, 
a przecież mógłbyś coś powiedzieć w 
mojej obronie. Powiedz, co myślisz o 
prawdziwym Bogu i Jego proroku? 

| — Tak, tak, powiedz co myślisz?— 
zawołali i inni. 
=- . Wtedy Chińczyk ów pomyślał, zam- 


skiej uczynić Izraela władcą nad wszy- 
stkiemi narodami. 

Mowa ta głęboko wzruszyła Izra- 
elitę i łzy popłyngły mu z oczu. Chciał 
mówić jeszcze, ale obecny fam Włoch 
przerwał mu: 

— To fałsz—rzekł—pan przypisuje 
Bogu niesprawiedliwość! Bóg nie może 
kochać jednego tylko narodu więcej od 
innych! Jeżeli Bóg kiedyś opiekował 
się Izraelem, to oto już 1906 lat upły- 
nęło od tej pory, jak Bóg na znak gnie- 
wu, rozproszył Izraela po całym świecie. 
Wiara żydowska przestała się szerzyć i 
dziś zaledwie ma garstkę wyznawęów. 
Bóg nie wyróżnia żadnego narodu, lecz 
wszystkich, którzy pragną zbawienia, 
wzywa na łono jednego rzymsko kato- 
lickiego kościoła, poza którym niema 
zbawienia. 

_ Tak kończył misjonarz katolicki, 
do którego odezwał się w te słowa o- 
becny tam pastor protestancki: : 

— Jak pan może dowodzić, że zba* 
wienie daje tylko wasze wyznanie? Za-. 
pewniam pana, że zbawieni będą tylko 


jest 
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Uznajcież więc nie- 
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knął oczy, potem otworzył je, wyjął rę- 
ce z szerokich rękawów swej odzieży, 
skrzyżował je na piersiach i rzekł ci- 
chym i spokojnym głosem: 

— Panowie—rzekł—mnie się zdaje, 
że miłość własna najbardziej przeszka- 
dza ludziom pogodzić się w rzeczach 
wiary. Tak, przez miłość własną ludzie 
błądzą i sprzeczają się w rzeczach wia- 
ry—ciągnął dalej Chińczyk, uczeń Kon: 
fucjusza.—Każdy człowiek pragnie mieć 
swego osobliwego Boga, a przynajmniej 
Boga swego rodzinnego kraju. Każdy 
naród chce zamknąć w swej świątyni 
tego, którego cały świat nie jest w sta- 
nie pomieścić. Czy może jakaś świą- 
tynia zrównać się z tą świątynią, którą 
sam Bóg zbudował na to, aby w niej 
złączyć wszystkich ludzi jedną wiarą i 
jednem wyznaniem? Wszystkie świąty- 
nie ludzkie zbudowane zostały na wzór 
tej jednej świątyni — świata Bożego. 
We wszystkich świątyniach są chrzciel- 
nice, sklepienia, świeczniki, obrazy, na- 
pisy, księgi praw, ofiary, ołtarze i ka- 
płani. A jednak w jakiej świątyni jest 
taka chrzcielnica, jak ocean, takie skle- 
pienie, jak sklepienie niebieskie, takie 
świeczniki, jak słońce, księżyc i gwiazdy, 
takie obrazy, jak żywi, kochający i wza- 
jemnie sobie pomagający ludzie. Gdzie 
napisy o miłosierdziu boskiem są tak 
zrozumiałe, jak te dobrodziejstwa, które 
rozsypał Bóg wszędzie dla szczęścia 
ludzkiego? idzie ksiega praw, tak wy- 
raźna dla każdego, jak ta, która napi- 
sana w jego sercu? Gdzie są ofiary, 
podobne do tych ofiar samozaparcia 
się, które ludzie kochający składają 
swym bliźnim? Gdzie jest ołtarz podo- 
bny do serca dobrego człowieka, na 
którem sam Bóg przyjmuje ofiary?! 

Tak zakończył Chińczyk, uczeń 
Konfucjusza, a obecni w kawiarni za- 
milkli i przestali się sprzeczać, czyja 
wiara lepsza.» 


Spolszczyła M. S. 
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Tednienia 
czzych. 

". Zaezęte więc eddsielać młodzież morai- 
ną od nienorpmalnej i w edpewiedni 
obydwie grupy trasżować, 
wybudowaniu nowej szkoły o programis G-cio 
oddziałowym podniósł się zuasznie poziom 
Banczanie. Staraag się pozyskać najlepszych 
nauczycieli elementarnych a także I na maj- 
strów w warsztatach wynaleźć ludzi światlej- 
szych o stycznym i moralsym pokładzie due 
ghowym. 

W tych warsztatach, w których wycho- 
„wańcy uczą Bię stalarstwa, Kołodziejstwa, 
kowalstwa, krawiectwa i szewetwa, przygo” 
towują się oni do przyszłej pracy zarobkoe 
waj. 


fizycznego i 


W ostataich latach zwrósuną zostala 
„baczna uwaga na ogrodnietwe; poza celowem 
urządzeniem ogrodu owocowego, inspektów, 
szklarni it.p., podług wskasówek wybitnych 
ogrodników warszawskich, pozakładano kwie- 
niki, nadające całej osadzie wygląd estety- 
czay; wszystko to miało na wsględzie gskie- 
rowanie większej części wychowańców do 
pracy na wsi dla usiknięcia zgubnych wpły» 
wów środowisk miejskich, 

Klęską Studzieńca były liczne ucieczki 
chiopeów; wobss metody unikania wszslkiem 
go nawet. pozoru więzienia, było to prawie 
nieuniknionem, Nowa jednak dyrekeja Stu- 
"dzieńca starała się temu zapobiegać w inny 
Sposób, a miavewieie oparła cały system 
wjchowawezy fa szczerości i na zaufania 
"wzajemnem a także nastworgeniu dla młodzie- 
"By takich warunków, kióreby poza codziebną 
pracą dały jej karm. dła umysłu i sposo- 
bność do godziwej, intelektualnej rozrywki; 
Btarano się też wszelkimi sposobami pobu- 
dzać ambicję i budzić inatynkt społeczny. 

Stworzona została z wychowańców or- 
kiestra, chór śpiewaczy, urządzano sporady” 
ozne przedstawienia amatorskie, zorganizo- 
wano straż ogniową, a nawet chłopcy zostali 
obdarzeni własnym satandarem, na którym 
wyobrażone są embłematy pracy. Miało to 
ten skutask, że uciegzki były: coraz mniej li- 
ezne i coraz więcej było takich chłopców, 
którym można było zaufać, powierzyć piee 
niądze, klucze i t. p. 

W tym stanie rzeczy wybuchła wojna i 
zakłady snalazły się niemal w centrum dzia” 
łań wojennych. Przed zarządem stangi dyle- 
mat: opuścić zakład, czy też wśród niebsz- 
rieczeństw wytrwać i bronić tyloletniej pla- 
cówki kulturalnej, Wybrano ostatnie iczas 
pokazal, że miana słuszność; chociaż nie c= 
beszło się bez sirat dotkliwych, tak pod 
względem finansowym, jak pedagogicznym i 
g3epodarczym, 

Większa część pawilonów Studzieńea i 
Puszczy, w płerw.zym yółroczu 1915 roku 
była zajęte przez szpitsie wojskowe lub na 

"koszary i mieszkania oficerów, w lesie urzą- 
dzony był postój koni artyleryjskich, Straty 
wskutek ciągłych rekwizycji były b, znacana, 
nie licząc znisz:zenia pół i zasiewów, rozbie- 
rania parkarów i t. p. Poza tem dochody in- 
stytucji, polegające na przeznaczeniu na jej 
cele kar sądowych ustały, zadawalniać się 
było tylko potrzeba dochodami od majątku 
nieruchomego, który pozostał z dłagoletnieh 
ofiar i zapisów i wynosi dziś 264,290 rb., w 
tem jednak warłość Studzieńca i Puszczy 
oceniona jest na 151,172 rb., ruchomości 
55,743. 

ilość wychowańców zmniejszyła się zna” 
tanie wskutek nie funkejonowania sądów; 
prócz tego z rozporządzenia władz wojsko- 
wych usunięto wałą ludność z zakładów w 
wieku od lat 17 do 42. 

Po ustąpieniu władz rosyjskich i po zba- 
dania na miejscu działalności instytucji przez 
przedstawieieli władz okupacyjnych,'a miauo- 
wicie naczelnika więzień d-ra Roedera i rade 
cy szkolnego Otto, jako też uaczelnika po» 
wiatu skierniewiekiego hr. Cramera, Zarząd 
Tow. zaczął przyjmować nowych wychowań- 
ców, zakwalifikowanych przez wyroki sądów 
i na podstawie porozumienia z władzami a- 
kupacyjnemi niemieckiemi, wnoszą one za. 
pomogi pieniężne za każdego wychowańca 
lub wychowankę po marce dziennie na gło- 
wę. Ziapomoga ta rachuje się od ostatnie- 
go terminu otrzymania zapomogi od władz 
rosyjskich t. j. od 15 lipca 1915 r. 

Ilość wychowańców zaczyaa stałe wzra- 
stać, straty się wyrównywają, pa mimo klęsk 
1 zniszczenia Życie zakładowe nie uległo ani 
ma chwilę desorganisacji. 

W budżecie dochodów i wydatków wa- 
żną jest ta pozycja, która wykszuje, ile za- 
kłady poprawce „wypracowują”, Otóż w 
Toku 1915 dochody osady Studzieńca wynio- 
Biy 10,586 rb., dochody zaś fermy dia dziew= 
caat, Puszczy, 1,724 r. na ogóiną sumę docho- 
dów 45,495 rb. 

, Na zakończenie musimy jeszcze wspo- 
mnieć o Patronacie. Z liczby osób pozosta» 
jących pod opieką Patronatu (238 wychowań- 
gów i 47 wychowanek) otrzymało pomoc lub 
waparcie 33 osoby, zapisanych zaś pod opies 
kę Tow. b. wzekowańców instytucji było: 80 
stolarzy, 27 ogrodników, 40 rolników, 31 
ślusarzy i kowali, 87 krawców, 40 szewców, 
25 kołodziejów, I oieśla, 1 murarz; z wychor 
wanek z Puszczy. słażących 7, gospodyń 


STEC dT AJ O Dn zk EEES TOCZĄ 


13, 


wiejskich szwačsek 16, tkaczsz 10 ije- 
dna ogroduiczka. Wszystkie te jednoatki 
wróciła isBtytucja srołeczeńztwu jaso pożyn. 
teezsych i uczeiwgch pracowaików, 
(Przegląd Poranny). 


wydawniczego. 


ksłęgzrskich pojawiło się 


Polski”. Z dzieł klasy- 
eznych dwa uztużnis tomiki poświęcona są 
Z. Krasitskiemu í, Przedświt“ oraz „Psale 
my przyszłości”).  Pozatem wydawey tej 
biblioteczki, chege zaspokeić coraz więcej 
Bzerzącą się śród warstw czytelników 
chwalsbna żądze zruntowniejszego poznae 
nia dziejów rodzimych, żądzę, którą de 
ostatnich czasów skwapliwie stąrała sig 
wykarzenić cezura rosyjska, kilka tomie 
ków poświęciłi historycznym pamiętnikom, 
rzucającym na niektóre wypadki naszych 
dzisjów oiczęstryeh światło z „niecenzural- 
nego” dawniej punktu widzenia... 

Ze wszechmiar ciokawemi sa Pamię= 
tniki księdza unickiego (nr. 20} Sprawa 
unicka jest jedną z najwięcej tragicznych 
i krwią męczeńską zbroczonyck kart na- 
szych dziejów porozbiorowych. Z powodu 
bezwzględnego stanowiska cenzury TUBFj= 
skiej wobec wszelkich usiłowań zgadzają” 
cego się z prawda omawiania tej sprawy, 
szersze warstwy ogółu w Królestwie słabo 
były poinformewase o gwałtach i bazpra: 
wiash, 
tami. 

Społeczeństwo polskie, na prokrusto- 
wem łożu przez zbrutąłnych ciemięzców 
rozciągnięte, nawet jęków swych katowa= 
nych współbraci unitów dosłyszeć nie Moe 
gło... Prześladowanie unitów, już po pier- 
waszym rozbiorze zapeczątkowane przez 
Katarzynę IJ, po upadku powstania 31-go 
Toku stało się okrutnym, drakońskim sy- 
stemem., W roku 1839, po Smierci Józefa 
Bułhaka, ostatniego metropolity unickiego, 
rozpoczęto gwałtem „nawracać” unitów. 
Klasztory unickie zamieniono na prawasła- 
wne. Zakonników i zakomnice w kajdae 
nach, nie szezędząc im szykan i nagra» 
wań, wywożono w głąb Rosji lub na By» 
bir, Lud unieki, z powodu braku księży, 
pozbawionym został posług religijnych, 
musiał sam ebrzeić dzieci igrzebać umar. 
łych. Przed zawracającymi na prawoBła” 
wie, g pomoeą nahajek i bagnetów, siepa= 
czami earszimi, iud uciekał i chował się 
po lasach, tułając się tygodniami całemi. 
Niektóre wsie opustoszały kompletnie i wy- 
giądały jak po majściu tatarów, Dor, 1883 
jednak wszystkie te prześladowania doty» 
czyły się unitów, zamieszkałych na Litwie 
i Ukrainie. Od r 1664 rozpcczęto ucisk 
unitów w Obełmszczyżnia i na Podlasiu. 
Ogłoszono przyłączenie kościoła uniekie- 
go do cerkwi prawosławnej i księżom uni- 
cekim nakazano podpisywać akty przystą- 
pienia do reformy, w przeciwnym razie 
grożono represjami i zesianiem na złowro- 
gi Sybir. 

Jedrzm a tyeh prześladowanych po 
r. 1868 duszpasterzy unickich jest autor 
„Pamiętników*, Z prostotą, bez Bilenia się 
na emfazę, ani na patełyczny ton kraso= 
mówcy, autor opowiada nam przesmutne 
dzieje martyrelogji tego nieszezęśliwego 
ludu, z bezprzykładnem bohaterstwem bro- 
niącege swej wiary. Czasem może głos mu 
się załamie, może zadrga jakoś dziwnie i 
głucho — esasem przez słowa blyśnie łza 
współczucia goraka i psiąca... Ale, zapra: 
wdę, Smutne są te dzieje wałki prostaków 
z uzbrojonymi w moc beawzględnego bez- 
prawia i nakasu cBrakiego, „apostołami* 
prawosławia. Pamiętniki te są doskenałym 
przyczynkiem do oświetlenia sprawy uni- 
ckiej i warto je przeczytać, 

Tomik nr. 24 zawiera opis wypadków, 


ezki „i 


jakie rozegrały się w Warszawie w dn. 17 | 


i 18 kwietoia 1794 r, kiedy to Warszawa, 
w myśl płomiennej, szczerą miłością Oj- 
czyzny itchnącaj odezwy Najwyższego Nas 
czelnika, powstala i wypędziła załogę ro. 
syjską wraz z jej przewrotnym generałem, 
Igelstrómew, Są tu opowiedziane dzieje 
walk, jskie teezyły się przez te dwa dni 
na ulicach Warszawy, tem więcej zajmu- 
jące, iż opowiada nam je naoczny świa- 
dek. Cz. G. 


-_ Zakusy Rosji na Galicję przed 100 laty. 
W archiwum rosyjskiego sztabu ge- 
eneralnego w Petersburgu znajduje się 
ciekawy rękopis rosyjskiego generała- 
porucznika Michajłowskiego-Danilewskie- 
go, napisany z polecenia cesarza Miko- 
łaja I-go pod tytułem „Wojna Rosji z 
Austrją w 1809 r.“ Na przedstawienie 
ministra wojny, Czernyszewa, rękopisu 
nie wydrukowano. 
Michajłowski-Danilewski powiada w 
raporcie do Czernyszewa z dnia 10-go 
września 1847 r. w związku ze swoją 
pracą, że „car Aleksander prowadził 
więcej wojen, niż którykolwiek inny mo- 
narcha rosyjski, ale żadna wojną nie jest 


jakich depuszezane się mad uni- 


tak mało znaną, jak wojna w 1809 roku. 
-Istota sprawy opierała się na czterech 
punktach: po pierwsze, Rosja afakowa- 
ła w tej wojnie Austrię, jako Sprzymie- 
rzeńca Napoleona; po drugie, pořozu- 
miała się zawczasu z Austrją, że będzie 
prowadziła wojnę pozorną; po trzecie, 
Rosja planowała zajęcie Księstwa War- 
szawskiego w razie kłęski Napoleona; 
po czwarte, na wypadek klęski Austrji, 
miała zamiar zajęcia jaknajwiększej czę 
ści Galicji. Na ten ostatni punkt zwró- 
cono najwięcej uwagi. 

Główny dowódca armji, przeznaczo” 
nej dła okupacji Galicji, książę Golicyn, 
otrzymał od cara Aleksandra następu= 
jącą tajną instrukcję: iea 

„Pozyskać dla Rosji ludność Galicji, 
przekonać ją, że Rosja, występując prze- 
ciwko Austriji, uważa dobro Galicji za 
swe własne. Prócz wywołania takiego 
przychylnego nastrofu, rozporządzić akcją 
armji w ten sposób, żeby zwołać pó- 
spolite ruszenie w Galicji, któreby, od= 
grywało rolę awangardy naszych wojsk”. 

Książę Golicyn miał jednak wów- 
czas tyle szczęścia co teraz wielki ksią- 
Mikołaj, Książę Poniatowski wyprze 


dzi! go. ` 


MARTA MIESZTALSKA 
przekł z Weresajewa 


Na drodze Mandaryńskiej. 


—— 
(Urywek). 


Uelekamy. dapoficzycy zbliżają się ku 
Mugdenowi. Po suerokiej drodze, jak głę- 
beki potok, płynęły śsbory. Podwody, arby, 
armaty, skrzynie 3 nabojami sisosaly się je” 
dne za drugiemi. 
przekleństwa. Pedwody ciagnęły się nie- 
przerwauym sznurem, jedna sa drugą, bojąc 
się pozostać w tyle. 

— Hejl wstrzymaj komie! — grožis, 
rozkazującym głosem Krzyknął nasz dozorca 
do żołnierza obozowego. 

Zełniera spojrzał, roześmiał się i zaciął 
konie. Podwoda potoczyła się, za nią jane, 
cisnąc .się jedna ma drugą. Po Ścieżkach 


| wzdłuż drogi błądziły gromady szeregowe 


ców, jechali wierzchem oficerowie, kozacy, 


Żołnierze na koniach z obciętymi postron= | 


kami, 

"Na zwężsjącej się drodze, przy wje- 
ździe do wiosek, prsy mostach robił się uis- 
możliwy tłok. Dziesięć rzędów wozów naraz 
przejechać nie moglo, mkagły one, staraly 
się jeden drugiemu zajechać drogę, spatykam= 
ły się, przeszkadzały sobie wzajemnie. W 
korzawia migały czerwone zezwierzęcone 
twarze, słych:ć byłe świat batów, ochrypłe 
giesy, miotające praskleństwa. Zwierzchno- 

| ści, zwykłe tak dokucziiwej, tutaj nie było. 
Na drogę Mandaryńską napływały s dróg 
bocznych coras nowe tabory, Z tyłu szero- 

| kim półkolem otsczaly nas huczące srmaty, 
słychać było karabinowe strzały. Po zago- 
nach gaolanu szedł ku drodze Msndaryńskiej 
strzelec sBybsryjszi z krwawym bandażem na 
ręku. 

— Z bitwy? 

„Tak, toczna*, 

— No, ćóż Japończycy? 

On machnął ręką, 

— (isną się, cisną, bez licabj!,., 

Przyjechał dwukołowy wózek, pokryty 
żaglowcem leżał w nim raniony oficer. Twurz 
całą miał zbandażowaną, czerniał tylko ga 
twór na usis. Bandaż przemiękł, był on jak 
czerwona, krwawa maska. Sączyłą się s nie- 
go krew. 

Obok siedział drugi ranny oficer b'a- 
dy od utraty krwi, Słaby i smutny, pod- 
trsymywał na kolanach głowę towarzysza, 
Dwukołowy wózek trząsłsięikołysał, krwawa, 


głowa podskakiwała jak martwa. Pośród ku- | 


rzawy, w masie posuwających się taborów, 
migugła znajoma twarz kobiaca. Poznałem 


siostrę Kamionową, żozę oficera artylecji, | 


Siedziała bokiem, a na dnie leżało coś wiel- 
kiego, kończastegoe, obszytego ceratą. 

Dostałem się do niej, przejschawszy 
między wazami i powitałem ją, 

— Sami jesteście? 

Sama — odpowiedziała głosem, jak- 
gdyby x innego świata, Oczy spoglądały nie- 
ruohomo, ogromne, wpeśród sinych kręgów. 
— Wiecie, zamówiłam trumnę, chciałam od- 
dać go na pociąg, odwieźć do Rosji... 

Zrozumiałem. Te wielkie, kończaste, co 
leżaio pod ceratą na daie szarabana, był to 
trup jej męża. Barbaro Teodorówno! Cóż pa. 
eząć! Pochowajcia ciało tutaj, ja się tem zaj- 
mę... Jakżeż go z sobą zawiezieciel 

Spojrzała na mnie ze zdziwieniem. 

— Nie, dowiozę go... Jeżeli tu poza» 
stawię, wszystko jedno... stracę rszum... ` 

_— Wasze błagorodie, panie doktorze! 
— Krzyczał z drugiej strony żołnisrs, po- 
móżcie mu, 
"wiek rąniony w brzuch, a nikt go zabrać 


nie chce, .Ma zdychać jak pies? Zazedłem | 


z kopia, obejrzałem rannego. Przestrzelony 
braacb, przewiązany był bandażem, puls tru- 
dno było namacaó, Zatrzymaliśmy wozy, 


Słychać było krzyki i. 


(' go napisane 


Cóż to za niegodziwość! Czło» | 


prosili, by zrzucono część ładunku i wzięta 
rannega, . 

Żołnierze — woźnies odpowiadali: „nia 
śmiemy*, naczelnicy taborów, ufigerowie gł. 
powiadali: „ais mamy prawa”, 

zgadzali się położyć chorego na wierza 
chu tłomoków, Ransy Zmatasł się s ramą fw 
brzuchu na wisrzebit wozu, czepiajgę sig 
sznurów, lecz obkezwładajał i upadł. 

Wozy mijały, Przejeźdżali ludaie g gge 


| wsłtydzonemi obliczami, nia śmiejąc patrzeć 


na ieżącego człowieka. Przypemiuało sio, 
jak wsrysey chciwie dowiadywałi się, cz 
ochrania nas kto Z tyła, czy broni? Tam 
bili się ludsie, ratując neg, i 

Jednym z nich był i ten umierający, 
Teraz już nikomu nie potrzebny, tarsal sią 
w kurzu, a wszyscy starali się eoprędzej 
przejechać, Żeby nia spalił ich wzrok, Spow 
glądający żałcsną wgmówką g głębi mętniee 
jących Źrenie, — 


Znaki niebieskie. 
(Dokoficzenie) 


Byli jednak już i w owych osasach 
uczeni, którzy, uznając wpływ komef, pray. 
ezynę wielu zjawisk widzieli jednak nie w 
samej komacie, slo we wrażeniu, wywiersa 
nem przez komety na umysł ludski, Tak np, 
Piotr Megertin twierdzi, że wiele wajsa nia 
przyszłoby do skutku, wiele sporów i spraw 
możnaby była załatwić bez roalewa krwi, 
gdyby w chwili krytyczuej nie ukazała s 
kometa Í „nie dolała oliwy do ognia”, Ña 
poparcie tego zdania auter wspomniany przys 
tacza fakt, że, gdy w r. 1652 zjawiła sig 
kometa, w wielu okolicach Niemiec i Szwaję 
carji wzburzeni juź przedtem chłopi chwy 
cili zaoręż i wybuchła wojaa chłopska, Tymi 
czasem w okolicach Zurpehu, gdzie wabi 
rzenie było równie silne, do rozlewa krwi 
nie przyszło, albowiem komata Z powodu pos 
chmurnego nieba nie była widzialna, 


Jedno s nsjobszerniejszych dzieł © 
wpływie komet na zjawiska życia zlemakiga 
zostało w pierwszej ówiarei 
wieku XIX przez lekarza angielskiego, For« 
sters, który na podstawie bardzo precowie 
tych zestawień doszedł do wniosku, że od 
początku naszej ery najwięcej chorób, Szazes 
gólnie epidemicznych, miało miejsca w azas 
sach, kiedy na niebie ukazywały się kemety 
i na odwrót=w czasach zdrowych, normal 
nych nigdy komety nie widziano,. 

Autor jednak na poparcie awego twior« 
dzenia zarejestrował literalnie wszystko, CG 
na kuli ziemskiej było do zarejestrowania. 
Więc niezwykle wysoka lub nizka temperalu: 
ra pór roku, burze, grady, śniegi, deszcze, 
powodzie, susze, głód, szarańcza, Zaraza, 
choroba, trzęsienie ziemi, wybuchy wułka4 
nów ete. — wszystko to służyło za pudstawą 
do jego wniosków, 

Pobudką do „badańs Forstera byłą 
prawdopodobnie historyczna kometa s c. I811,. 
utrwalona przes Mickiewicza w „Panu Tae 
deuszu*, e której „The gentleman'a Magazi< 
ne" jeszcze w r. 1816 podawał następująca 
wspomnienie; „Skutkiem wpływu komety 
Żyto przyniosło obfite Źniwo; niektóre ro" 
dzaje owoców, jak melony, figi, nietylko były 
obfite, ale i wyjątkowo smaczne, | 

Widziano w tym roku bardzo mało 08, 
machy wyginęly bardzo wcześnie, co Zas 
szczególnie jest ciekawe, że w Londynie i w 
okolicy przyszło na świat bardzo wiele bli- 
źciąt, a żona szewca s Whitechapel powiła 
nawet ezweraki.„..” . 

Astronomja od tej chwili ogromnymi 


, krokami Tuszyła naprzód, rzucając ROWE, Jas 


she promienie świątła na tajemnica wazeche 
ŚwiatB, Dwiatła to jednak pozostało własno” 
śnią szezupłego grona uczonych. Szeroki 


| ogół pu dawnemu chwyta się raczej prze” 


sądu i zabobonu i niejednokrotnie jeszcze i 
w wieku XIX sprzęga zjawiska ziemskie 40 
zjawiskami na niebie, A kto wie, czy 1 Woj" 
na obecna nie zwiąże się w legendsie ludo- 
wej blisko i uierozerwatnie s kometą Hale 
łey'a, jako s jej sapowiedzią,iz zaómieniem 
słońca w sierpniu 1914 roku, jafo a nieza” 
wodnym znakiem klęski, uasuwającej aig NA 


| ludzkość? 


Klęska ta jest już faktem i nikt sapoe 
bieda nie zdała, sby wyobraźnia ludowa 0% 
swój sposód mie ustaliła jej przyczyn. 


Szkoła śpiewu 
Marji 
Wilkoszewskiej 


uł. Widzewska 36. 

Lekcje śpiewu solowego zbiorowego, dykcji 
deklamacii, oraz gry za fortepianie z wy” 
kladem teori. 

. Zapisy od godzłay 4 —- 6 po południa 


Na żądanie lekcje w mieście. 


